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PO ZAMACHU
Zamach na min. Pierackiego 

wstrząsnął głęboko całą Polską 
Znaleźliśmy się na przestrzeni bo­
daj takiej perspek tyw y, która czę­
ściowo pozwala z odległości k i l ku­
nastu zaledwie dni zebrać myśli, 
skupić  je i w ytw orzyć  sobie możli­
wie ob jek tyw uy pogląd na tę sp ra ­
wę.

* * *

I tu  przedewszystkiem  cisną się 
pod pióro w yrazy  nietylko głębo­
kiego, szczerego u b o l e w a n i a ,  
że się stała ta s traszna rzecz, ale 
w  rów nej mierze w yrazy  surowego, 
bezwzględnego p o l ę p i e n i  a, że 
się tak  stać wogóle mogło. Nie wie­
m y w tej chwili, gdy to piszemy, ko­
go potępiamy,, bo spraw ca jest — 
p rzynajm nie j  narazie — nieznany. 
Ale potępiam y każdego, k imkolwiek 
on jest i z jakiegokolwiek w fszed ł 
środowiska. Bo m usim y się zgodzić 
z op iu ją  w yrażoną  przez jedno, z 
czołowych pism codziennych n aza ­
jutrz po zamachu,, że zamach byt 
n iety lko zbrodnią, ule nonsensem.

J a k  jest! Zamach n a  min. Pie- 
rackiego był — z politycznego p u n ­
ktu w i d zen ia — p e ł n y  m  n  o n- 
s e n  s e m, tem gorszym, że o k u ­
pionym krwią i śmiercią członka 
rządu.

* * *
Zamachy , olityczne są znaną, 

choć rzadką  formą walki politycz­
nej. N i g d y  nie mogą znaleźć 
uspraw iedliw ienia  w obliczu sumie­
nia i p raw a  ludzkiego, bo zasadni­
c z o  sprzeciwiałoby się to i urągało 
p raw u boskiemu i chrześcijańskiej 
etyce.

Skr >ro jednak spo tykam y się z 
zamacham i ocJ czasów, jak długo 
istnieje historja ludzka — to szuka­
m y w nich zawsze jakiegoś bodaj 
pozornego uzasadnienia,, k tóre  sła­
bej na tu rze  ludzkiej, skłonnej do 
odstępstw7 od zasad po rządku  spo­
łecznego, każe chw ytać  się tego 
ostatecznego an tym oralnego i po­
twornego środka walki. Pod tym  
względem zdarzało się różnie: były  
zamachy, które rozstrzygały po­
średnio lub bezpośrednio pewne 
problemy, by ły  inne. których celo­
wości nikt dociec nie potrafił.

O statn i zamach w Polsce należy 
do tej drugiej kategorji. Był — po­
wtarzam). — nietylko k rw aw y, 
zbrodniczy, potępienia godny, ale 
całą wym ową swojego zaistnienia 
— najg łupszym , jakiego można by ­
ło dokonać.

* ... *

h a  gniemy na

n iu jący  entuzjazm  i w iara  w rozpo­
częte dzieło. T aka  krew  jest s y  m- 
b o l e m, k tóry  zagrzewa i p row a­
dzi do w7 al k i o słuszną sprawę.

* * *

Sprawca,, czy spraw cy  zamachu 
są nieznani. C zekam y spokojnie na 
ich w ykrycie  i c h c e m y ,  aby  do 
ich odnalezienia doszło. Koszmar 
n ieznanych spraw ców zamachu 
nie może za truw ać  przez długie mie­
siące, a może i la ta  życia publicz­
nego Polski. Nie mogą hu lać  dow ol­
ne domysły, p lotki i podejrzenia.

Ale skoro już jesteśmy przy tym 
temacie, to nie możemy pominąć 
milczeniem prób gołosłownego 
oskarżenia, jakie zostały przem yco­
ne naza ju trz  po zam achu na la­
mach p rasy  — bądźm y szczerzy — 
głównie żydow skiej

M ówm y otwarcie: inspirowano,,
że sp raw cy  wyszli z Obozu Naro-

dowo-Radykąlnego. Nie jesteśmy 
jego organem, nie do nas należy 
formalnie jego obrona. Ale zapy tać  
m usim y na jakich podstaw ach 
zmontowano to oskarżenie? Jakie  
istnieją chociażby pośrednie — nie 
mówiąc już, wobec braku  sprawcy, 
o bezpośrednich — dowody na po­
pa reie tezy, że O. N. R. byt chociaż 
m oralnym  spraw cą zamachu?

Niema dosłownie ż a d n y  o h.
O. N. R. zdobywa w społeczeń­

stwie mnie jsze czy większe sukcesy, 
prowadzi agitację, rozpoczął akcje 
nie p rzekracza jącą  jednak, w ogól­
nej ocenie, m iary  zw ykłej tego ro­
dzaju akcji. O. N. R. n i e  w ysunął 
na czoło program u i haseł a n ty rzą ­
dowych. W deklarac ji  wstępnej 
podkreślił swoją ł ą c z n o ś ć  i so­
lidarność z arm.ją i b. żołnierzami

Ze strony rządu  nie spotkał się 
Obóz N ar .-R adykalny  z lakierni re ­
presjami. k tó re  uzasadniałyby

szczególne wzburzenie w jego sze­
regach, gdyż miało się w7 tym  za­
kresie do czynienia ze zw7ykłemi 
zarządzeniami, gw aran ta jącem i je ­
dynie u trzym anie  porządku pub li­
cznego.

0. N. R. jest młodą, najm łodszą 
organizacją polityczną, której dzia­
łalność dopiero zna j duj e  się w7 za­
lążku. Nie można uzasadnić  żad- 
nem twierdzeniem tego. aby  w tym  
stanie rzeczy pierwszym, większym 
występem  O. N. R. mógł być k rw a ­
wy, bezcelowy zamach na człowie­
ka. o którego idei i linji politycznej 
wyżej już pisaliśmy.

Niema dowodów i niema żad ­
nych przyczyn, dla k tórych  z tych 
szeregów m ianoby wysłać kulę do 
min. Pierackiego. O drzucam y myśl. 
aby  stąd wyszła zbrodnia.

Rozumiem a dobrze intencję tycli 
czarnych sił. k tóre mimo to insp iru ­
ją już dzisiaj — nie m ając  rzeczo­

w ych podstaw — i szczają  przeciw
O. N. R. Idzie o zohydzenie c a  l e -  
g o now7ego ruchu narodowego, o 
rzucenie na niego cienia i k rw aw ej 
p lamy. W ierzym y, że te niecne, h  a- 
n i e b n e  p róby  nie dadzą rezul­
tatu .

Są inni. dla k tórych  min. Pieiac- 
ki mógł się stać istotnie n iewygod­
nym  właśnie dlatego, że byt bodaj 
pierw szym  realizatorem nowych, 
dziś jeszcze może niedostatecznie 
skrysta lizowanych dróg przyszłej 
Polski, że stał się wyrazicielem p r a ­
ktycznym  tworzącej się syntezy 
nowej myśli politycznej. Tc czyn­
niki. o b c e  d u c li o i i i r e ś c i 
t a k i e j  P o l s k i .  \\7rogie jej 
istnieniu mogły być  rzeczywiście 
zainteresowane w tem. aby  mu 
przeszkodzić choćby taka  potworną 
metodą, jak mord.

T dlatego tak  bardzo pragniem y, 
aby  p r a w d z i w i sp raw cy  zo­

stali w ykryc i  i ujawnieni. Jest to 
nasze w tej spraw ie  n a j ż y w s z e 
i n a j w i ę k  śV. e ż 'y  c z e n i e ,

A jeżeli w7 ó w c z a s  okaże się. 
żeśmy się jednak  pomylili w obro­
nie podjęte j nietylko ze szlachet­
nych pobudek  ale i z głębokiego 
przekonania  — wówczas nie zmie­
n i my z tych  słów. k tóre  dziś zostały 
tu wypow ieziane. a n i  j e d n e g o  
zdania.

I pow tórzym y w tedy  tem silniej, 
że popełniona zbrodnia by ła  g łup ­
stwem. nie ma jarem żadnej przy- 
czyny i zredzonem chyba w szaleń­
stw ie. I ani o jeden ion nie obniży­
m y słów prawdziwego, najgłębsze­
go oburzenia. I z tem większem 
przekonaniem  i w ytrwałością p ó j ­
d z i e  m y d a l e j  po drodze, cięż­
kiej. ale słusznej, k tó rą  w ykreśli­
liśmy sobie w założeniu naszej m y ­
śli i program u politycznego.

tych w łaśnie la­
mach podkreślić, że zam ordowany 
przedstawiciel regimę‘u należał do 
tych jego ludzi, którzy w ykazu ją  
zrozumienie dla zasad polityki n a ­
rodowej w naszem ujęciu i rea lizu­
ją .ją skutecznie w wielu, choć nie 
we wszystkich dziedzinach życia 
polskiego. Człowiek młody, rozu­
m iejący  dobrze potrzeby ak tualnej 
rzeczywistości polskiej, w yczuw a­
jący  tra fn ie  t ę t n  o i d ą c y  r  h 
c z a s ó w ,  fizycznie zw iązany z 
najbliższem mu młcdszem pokole­
niem. reprezentował min. Pieracki 
ią pozycję, na  której można budo­
wać nowy, tak  bardzo pożądany i 
tak ogromnie potrzebny porządek w 
życiu politycznem Polski.

Sądzimy, że te ambicje i a sp ira ­
cje zmarłego tragicznie męża stanu 
nie zejdą z nim do grobu. Nie był 
w nich bowiem — na szczęście — 
odosobniony. Przeciwnie — był ich 
realizatorem  opartym  o wzrastające 
w jego otoczeniu tendencje. Z na j­
dow ały  one i zna laz ły /żyw y , silny 
oddźwięk również u tych  w szyst­
kich. do k tó rych  są kierowane.

I ragiczny los zechciał, że niemal 
na progu tych usiłowań, k tóre  m a­
ją jeszcze daleką i mozolną drogę 
przed sobą — m usiała paść ciężka 
ofiara. Ktokolwiek strzelał do min. 
Pierackiego ten mimowoli zrosił 
k rw ią  ideę i myśl nurodowo-pań- 
stwową, skropił k r wi ą  kam ień wę­
gielny w7ielkiego dzieła, jakiego 
Polska musi dokonać, jeżeli ma być 
silną i wielką, dzieła j e d n o ś c i  
\  a r o d u P o l s k i e  g o, z jedno­
czenia wysi łku wszystkich, na jle ­
pszych jego elementów.

A taki  chrzest k rw a w y  jest t rw ałą  
g ran itow ą spójnią, k tórej już żadna 
silą ludzka nie zdoła rozerwać. Z 
tak ie j  k rw i w yras ta  jasny, promie-

Kłopoty „Przełomu"
Czerwcowy num er „ P r z e ł o ­

m u "  przyniósł a r tyku ł  Kazimierza 
Z a k r z e w s k i e g o  na tem at 
„F a s z y 7 m  u w d z i e j a c h E u- 
r o p  y “, w k tó rym  autor dokonuje, 
jak czytam y w przypiskii „syntezy 
k ilku letn ich  wysiłków pub licy ­
stycznych" i wyciąga konkluzje 
„na podstawie m u t e r  ja łów zebra­
nych w7 ciągu swych dotychczaso­
wych studjów"',

Czyni to zaś nu tle a r ty k u łu  K a­
rola li a d k a w .„I z w i e s t  j a c h “ , 
k tóry  oświadczył, że rolą faszyzm u 
jest rozegranie ostatniej w alki 
przed rew olucją  światową, w któ­
rej faszyzm zginie, jako w yraz  
późnokapitalistycznego im peria li­
zmu w polityce wewnętrznej na ro ­
dów europejskich.

P. Zakrzewski formalnie przeciw­
stawia się tej przepowiedni i usi­
łuje stworzyć własny, jakoby syn­
te tyczny pogląd na to zagadnienie, 
ale fak tycznie  dochodzi do wnio­
sku identycznego z tezą R adka z tą 
ty lko różnicą, że R adek  przeciw ­
staw ia jąc  się faszyzmowi p rzem a­
wia imieniem zwycięskiej rewolucji 
bolszewickiej, k tóra n iew ątpliw ie  
może się w ykazać  kon s tru k ty w ­
nym i konsekwentnie zbudow anym  
dorobkiem, a p. Zakrzewski w 
„Przełomie" p rzepow iadając  up a ­
dek faszyzm u — staje bezradny  i 
w ysuw a jakiś nieokreślony, pełen 
sprzeczności program  na przyszłość.

Z tego właśnie powodu zasługuje 
na uwagę tembardziej, że leg itym u­
je się jako człowiek „ skup ia jący  się 
w napraw dę społecznych p laców ­
kach Obozu Marszałka".

Tok rozum owania  p. Zakrzew ­
skiego jest nas tępu jący : weszliśmy 
w okres faszystowski, k tó ry  p rzy ­
biera  różne formy w różnych k r a ­
jach. We Włoszech „żywioły kon­
serwatywne. zagrożone przez rew o­
lucję kom unistyczną, odstąpiły bez 
poważnego oporu władzę ruchowi 
syndyka list vez no-kombatancki emu. 
o niezupełnie jeszcze skrystalizo- 
w anem  obliczu i dlatego łatwemu 
do asymilacji... W ten sposób bur- 
żuuzja zapewniła sobie możność 
dalszego istnienia we Włoszech, 
u trzym ania  przeciwko pro le tar ia ­
towi swej przewagi gospodarczej i 
zachowania w pływ ów  politycz­
nych". Autor p rzyzna je  jednak, że 
mimo to „proces pozbaw iania  bur- 
żuazj i  jej w ładz tw a nad jiroduk- 
c ją  odbyw a się... także  i we Wło­
szech"'. co stało się jednak dopiero 
w momencie, gdy W łochy „musiały 
dokonać przejścia od wczesnego do 
późnego faszyzmu". Dom eną tego 
ostatniego jest niemiecki narodow y 
socjalizm „posiadający  o wiele 
większą zdolność i wolę ekspansji 
na zewnątrz, którego cechuje da le ­
ko większa skrajność i brutalność 
wobec przeciwników, i racjonalizm, 
p rzeciw staw iający  się n ieraz  w y ­
raźnie trzeźwemu racjonalizmowi 
łacińskiemu'".

Co do Polski to p. Zakrzewski 
p recyzu je  swoje stanowisko w ten 
nader charak te rys tyczny  sposób:

„lata 1922—6 przynoszą w Polsce 
nasilenie nastrojów faszystowskich 
w obrębie wpływowego obozu, re­
prezentującego nacjonalizm mie­
szczański. Brak. wodzów, do ras ta ją ­
cych do sytuacj i ,  uniemożliwił na­
rodowej  demokracji realizację sy ­
stemu faszystowskiego w Rzplitej .  
Przew rót kombatancki pod wodzą 

' Komendanta,, ogniskującego w so­
bie całą tradycję  i całą nadzieję 
polskiej demokracji społecznej, za­
grodził w maj u 1926 r. drogę p ra w ­
dziwemu faszyzmowi. Oczywiście 
j w Rewolucji Majowej  wys t ępuj ą  
pierwiastki wspólne jej i eu rope j­
skiemu faszyzmowi... Ale Polska 
nie realizii je faszyzmu... Przeciwni­
cy rządu nie poszli do obozów kon­
centracyjnych"" — pociesza się a u ­
tor w7 ..Przełomie" nie przew idując, 
że ..przeciwnicy rządu" będą już w 
obozach zanim ukaże się następny 
num er tego pisma.

P. Zakrzewski twierdzi,, że ..fa­
szyzm nie jest zdolny do usunięcia 
powodów walki klas i że t rwa ona 
— poza jego solidarystyczną zasa­
d ą "  Faszyzm — czytam y — sta­
nowi ty lko  etap w rewolucji ustro­
jowej", a p. Zakrzewski widzi po­
parcie te j  tezy w tem, że we Wło­
szech faszyzm uczynił ogromne po­
stępy na drodze wiodącej do ustro­
ju gospodarki planowej. I o jednak 
p. Z. nie wystarcza. ..Polityka spo­
łeczno-gospodarcza faszyzmu pole­
ga na l awi rowaniu między stanowi­
skami burżuazy jnem i a proletarjac- 
kiemi" i ..jesi niezmiernie ryzykow ­
na i nie przynosi żadnego wyjścia  
z kryzysu".

Z ogromnym nie entuzjazmem, 
ale uznaniem pa trzy  za to p. Z. na 
bilans bolszewizmu w Z. S. R. R. 
„Atrofji faszyzmu na punkcie spraw 
społecznych przeciw staw ia się w y ­
raźnie wola społeczna, która w So­
wietach domi nuj e  nad procesem 
przebudow y i posuwa go nieustan­
nie naprzód... Podczas, gdy w7 p ań ­
stwach faszystowskich w alka  klas 
toczy się nadal pod pokryw ą ofi­
cjalnego solidaryzmu i antagonizm y 
między b u rżuaz ją  a proletar  jajem 
nie zostają ani o włos zredukowane, 
w Sowietach czynniki kierownicze 
bezwzględnie i skutecznie idą ku 
realizacji społeczeństwa bezklaso- 
wego. Tu ta j  istot nie—podkreśla p. 
Z. — rodzi się nieraz w męce i t r u ­
dzie — nowe społeczeństwo. A w 
nowem społeczeństwie rozwija się 
nowa kultu ra . W tej dziedzinie w7 
ciągu lat k ilkunastu  Sowiety osiąg­
nęły rezu lta ty  godne uznania i po­
dziwu, rezulta ty , kióre — nie w a ­
h am y  się tego tw ierdzić — u sp ra ­
w iedliw iają  i w y jaśn ia ją  b ru ta ln ą  
i jask raw ą  rewolucję. jaka stano­
wi ich założenie. W tej dziedzinie 
m iędzy sferą sowiecką i faszyzma- 
mi istnieje jask raw y  kontrast".

Jedno tylko nie dogadza p. Z. \y 
rewolucji sowieckiej, że te w ynik i 
osiągnięte zostały „w atmosferze 
p rzym usu", k tóry  w yn ika  z w y ra ­
źnego i niekompromisowego świato­
poglądu. Fana tyzm  religi jny i p rzy ­
mus na rzucany  właśnie klasie ro­
botniczej przez apa ra t  p a r ty jn y ,  to 
jeszcze nie jest duch  zwycięskiego 
Ju tra .

Jakież są zatem konkluzje  p. Z. i 
.„Przełomu"? „Dem okracja  liberal­
na już nie wróci. Następcy faszy­
zmu wykończą raczej jego dzieło". 
W jakim k ie runku?  „Rozwiążą te 
zagadnienia społeczne i ku ltura lne , 
które dla rządów faszystowskich są 
n ieaktualne  lub niewygodne. Prze- 
dewszystkiem zaś muszą p r zywr ó­
cić zatracone przez faszyzm  w arto­
ści: m uszą działać w atmosferze 
wolności i muszą uzyskać przekre­
śloną przez faszyzm spontaniczność 
rozwoju społecznego i kulturalnego. 
Wolna jednostka w zorga ni/.(iwa­
nem społeczeństwie pracy ; twórcza 
indywidualność w kolektywie; swo­
boda poglądów w państw ie syndy- 
kalnem, nie tolerującem p a r ty j  po­
litycznych — takie będą w naszem 
rozumieniu — kończy p. Z. — za­
sady, których urzeczywistnienie w 
Europie  po-faszystowskie j zamknie 
ostatecznie dobę kryzysu ustrojo­
wego". lakiego ustro ju  oczekuje 
również ..Przełom" w Polsce.

*  *  *

Trudno tu polemizować z każ­
dym  poglądem p. Kazimierza Za­
krzewskiego /  osobna. Idzie nam 
raczej o niektóre zasadnicze p u n k ­
ty  jego wywodów i wniosków.

W dyskusji nad przyszłością no­
wego ustroju należy operować je ­
dna kowem i kryterjam i. Nie ulega 
wątpliwości, że jeżeli za punkt 
wyjścia rozważań w tej spraw ie 
weźmiemy walkę klas — to będzie­
m y dochodzili do innych wniosków, 
aniżeli biorąc za ich podstawę kry- 
terja interesów narodowych. Dla 
p. Z. te k ry te r ia  są drugorzędnem 
zagadnieniem. Wiemy, że jest nam 
gotów przedłożyć w yw ód na ten te­
mat i udowadniać, że istotą doko- 
nyw ująeych  się w świecie zmian są 
interesy tej iuli innej klasy: lmr- 
żuazj i  lub proletar.jatu. Znamy 
wszystkie argum enty  w tej spraw ie. 
Iio nie są one zresztą nowe. usyste­
m atyzował je jeszcze Marx. Ale my 
w7 to wszystko nie wierzymy, nie 
dlatego, żeśmy a priori umówili się.

jako ..wrogowie" pro le tar ia tu . Rów ­
nie  dobrze cenim y interesy prole­
ta r ia tu ,  jak  i. zw. burżuaz ji ,  dosko­
nale zdajem y sobie spraw ę z w y ­
zysku jednej klasy przez drugą, z 
m onstrualnośei ustro ju  kap ita li ­
stycznego. Ale nie w ierzym y w w al­
kę klas. od kiedy  św iat dostał się 
w t ryby  kryzysu, który dokonał 
w yrów nania  klasowego, życie zaś 
zmiotło z powierzchni zagadnienie 
walki  klas i nikt  rozum ny dziś się 
do niej nie przyznaje.

Świat — poza Rosją Sowiecką — 
szuka całkiem innych kry te r jów . 
Buduje  przyszłość na zasadach li­
st rojów7 i pańs tw  narodowych. I d la ­
tego to p. Z. —• s tw arza jący  sobie 
program y na podstawie „m aterja- 
łów zebranych w ciągu studjów ", 
a nie oglądający życia — bardzo 
się dziw i, że — jak on lo nazyw a — 
faszyzm y stosunkowo nie w iele w y ­
siłku w k łada ją  w problem y gospo- 
darczc-socjalne. a ograniczają  się 
dziś raczej do ak tualnego rozw ią­
zywania bieżących trudności w tym 
zakresie, szukając  dopiero drogi 
w yjścia na przyszłość. I rudności 
d o ty k a ją  jednak narówni w szyst­
kich, Nie są specjalnością jednej 
tylko klasy.

W Rosji jest inaczej. Dużo trzeba- 
by mówić na tem at — dlaczego 
tam właśnie inaczej się dzieje. Bol- 
szewizm zwyciężył przedew szyst­
kiem w momencie, gdy  walka klas 
była  jeszcze ak tualnym , piekącym  
problemem także  w Rosji., Dzisiaj 
nawet p. Z. stw ierdza, że „w arstw a 
rządząca w Sowietach odróżnia się 
dość znacznie od proletar jat u. nad 
k tó rym  — w jego imię — upraw ia 
władztwo". C zy  nie jest to zaw ią­
zek nowej walki klas w tem rzeko­
mo ..bezklaśowem" społeczeństwie 
— okaże przyszłość. Sądzimy, że 
tak.

Europa, jej ..faszyzmy" nie idą 
po drodze . belszew izmu. Niema on 
tu w lej chwili podłoża wobec po­
wszechnego zubożenia i klęski go­
spodarczej. Jeżeliby się jednak  ktoś

PRENUMERUJ I CZYTAJ CZASOPISM A :

„A w an gard a"  — m i e s i ę c z n i k ,  Poznań ul. Ratajczaka 9, 
konto P. K. O. Nr. 203.851 — do nabycia w większych  
biurach dzienników we Lw owie, gł. skład w księgarni 
Gubrynowicza

„AKcja N arodow a"  -  dwutygodnik, Lw ów , ul Św Piotra 6, 
konto P. K. O. Nr 504 250 — do nabycia w  wszystkich 
kioskach i biurach sprzedaży dzienników.

„C zuw am y" — t y g o d n i k ,  Poznań ul. Ratajczaka 9, konto 
P. K. O. Nr. 206.447 — do nabycia w  wszystkich  
kioskach i biurach sprzedaży dzienników.

CENY:  „ A w a n g a rd a " : rocznie 5 zł., półrocznie 2 50  zł., 
egzemplarz 50 gr.

„AKcja N arodow a" : rocznie 3 50  zł., półrocznie 
2 z ł , kwartalnie 1 zł. — egzemplarz 20 gr.

. ♦ C z u w a m y " : kwartalnie 110  zł., egzemplarz 10 gr.

uparł  i chciał realizować przyszłość 
ustrojową na zasadzie w alki klas — 
to powiedzmy to sobie z p. Z. 
wspólnie — rzeczywiście jedyną, 
najprostszą drogą jest komunizm. 
Nie jest to p rzypadek , że p. Za­
krzewski doszedł w swoich w nio­
skach do uznania  dla rezultatów go­
spodarki sowieckiej. Ma pełną r a ­
cję. Tylko  w sowieckim ustro ju  d a ­
dzą się zrealizować am bic je  i teor je 
p. Kazimierza Zakrzewskiego. Na 
gruncie nowoczesnej Europy  p lą ta ­
ją  się one zupełnie sztucznie.

Kiedy zaś p. Z., którem u im ponu­
ją Sowiety, ale k tó ry  pam ięta  i o 
tem. że jest w an tykom unistycznym  
obozie M ar załka. obecnie zaś będzie 
musiał pam iętać i o obozach kon­
centracyjnych , chce stw orzyć t. zw. 
..syntezę", powstaje  w jej miejsce 
bigos program owy, w której wol­
ność kłóci się z brak iem  pa r ty j  po­
litycznych. a twórcza indyw idual­
ność z kolektywem, dem okracja  z 
przewrotem majowym .

. V , »*;

Jesteśmy spokojni o to. że Polska 
nie pójdzie  za ..Przełomem" i jego 
ideologami. G dyby  poszła — skoń­
czyłaby na komunizmie.

Idziemy bowiem  w całkiem od­
wrotnym  kierunku. Obojętne nam 
jest jak to — na s traszaka — n a z y ­
wa p. Z. My nazyw am y  ten k ieru ­
nek ustrojem  narodowym. Polska 
musi zdecydowanie wejść na ten tor 
i wchodzi nań. Istotą tego ustroju 
w Polsce nie jest żadna rewolucja 
socjalna, bo posiadam y 30°/o mni e j ­
szości reprezen tu jących  w7 swej 
większości p ro le tar ja t  i zabaw7a 
w rewolucję socjalną doprow adzi­
łaby do ka tas tro fy  Państw a  Pol­
skiego. XV usirojii narodow ym  w y ­
rów nam y szanse i rolę wszystkich 
klas nie negując racji by tu  żadnej z 
nich i poddając  ich interesy w  razie 
potrzeby kontroli Państw a. Oczyw i­
ście że w nowym ustroju każda 
klasa społeczna w narodzie polskim 
będzie miała pierwszeństwo przed 
wszystkiemi razem i każda  z osob­
na z. klas innych Narodowości 
szczególnie. 7 ileby ie narodowości 
zna jdow ały  się w negatyw nym  sto­
sunku do Państw a.

W iochy i N iemcy nie idą jio je­
dnej  linji w tych zagadnieniach. 
Polska również będzie m usiała  u- 
normować je zgodnie ze swojemi 
w arunkam i, [est to dowód, że W 
t. zw. ..faszyzmach" nie istnieje je­
den szablon na problem y socjalno- 
gospodarcze. ale że każdy  ustrój 
narodow y rozwiązu je je zależnie od 
swoich potrzeb. Popiera to tezę, że 
geneza tvch ustro jów  nie tkwi w 
tych problemach. Są one ty lko  dla 
nich pewnym , niew ątpliw ie  w aż­
nym . ale nie na jw ażn ie jszym  od­
cinkiem.

Pan Z. z „Przełomu" tego nie w i- 
dzi i stąd jego rozczarowanie i poża­
łowania godny kłopot z ustrojeni 
przyszłości. Życie wyręcza jednak 
zakłopotanych, cichych sprzym ie­
rzeńców demokracji, wpatrzonych 
ze w styd liw ym  zachw ytem  w7 So­
wiety  i pozostawia ich z ich bala- 
m utnemi teorjam i na boku.

Sądzimy, że dla nikogo nie w y ­
niknie  z tego zbyt w ielka szkoda.
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O obóz państwowo-narodowy
W ostatn im  num erze  . .A w angar­

dy"  (z czerwca br.) ukazał się zna­
komity a r ty k u ł  prof. Uniw. Pozn. 
Zygm unta  W oj c i e c  li ow s k i e- 
g o pt. „O nowoczesny polski o- 
bóz państw ow o-narodow y", k tó ry  
ze w zględu  na poruszone w nim 
zasadnicze zagadnienia dotyczące 
p roblem u politycznego Polski, w 
całości p rz e d ru k o w u je m y :

„Jest rzeczą 'powszechnie znaną, 
że u s tró j  po lityczny  państw  e u ro ­
pejsk ich . k tó ry  się ukształcil w 
w iek u  XIX i w początkach  XX, 
rodowodem  swoim w yprow adza  
się z haseł rew o luc j i  f rancusk ie j.  
Hasło ..liberie" rzucone w czasie 
rew oluc j i  stało się punk tem  w y j ­
ścia dla szerokich przem ian, k tóre  
dokona ły  się w Europ ie  w w ieku  
XIX i m iało swój w y ra z  tak  do­
brze  w stosunkach  politycznych , 
j a k  też i gospodarczych. Łączyło 
się to z w ie lk im  rozkw item  gospo­
dars tw a  eu rope jsk iego  w XIX w ie­
ku. G ru p y  jednostek odnoszące 
sukcesy  na -po lu  gospodarczem  p o ­
litycznie  łączy ły  się w  p a r la m e n ­
tarnych  pa rt iach  bu rżuazy jnyeh . 
Nie wszyscy jednak  byli  b o g a ty ­
mi. W ślad za tem ci. k tó rzy  na­
leżeli do św ia ta  p ra  y. ju ż  w ów ­
czas coraz ba rdz ie j  fab ryczne j ,  
po litycznie  łączyli się też w par- 
t jach . opa r tych  na  zasadzie k laso­
wej .  R ac ja  istn ienia  tych  p a r ty j  
tkw iła  oczywiście w  p rzec iw sta­
wieniu się światowi bu rżuazy jne-  
mu. W ten  sposób u tw orzy ł  się po­
t ró jn y  splot haseł indyw idualizm u, 
dogm atów  us tro ju  pa rlam en tarno-  
p a r ty jn eg o  i wal ki  klas. W szystko 
to je d n a k  łączyło się pomiędzy so­
bą. Łączyło i dzięki temu. że było 
razem  podszyte  w spólną podszew­
ką m asońską.

„K ryzys  w spółczesny —t j a k  
t ra fn ie  tę rzecz świeżo u ję to  — o- 
gólnie rzec można, jes t  k ryzysem  
i upadk iem  tego świata, k tó ry  
oparł  się na  m iędzynarodow ej 
d o k try n ie  indyw idualizm u i libe­
ralizmu. Pob ieżny  rzu t oka n a  tę 
dziedzinę, k tó ra  przez czasy ubie­
ga jące  w ysuw ana  by ła  na p lan  
p ierw szy  życia narodów  i ludzi, na 
stosunki gospodarcze. w skazu je  
n iech y b n ie  ich rozkład i n a ra s ta ­
nie  now ych  opa r tych  ju ż  na p rze­
s łankach  uniwersał istycznych i 
narodow ych . Uczą tego nie d o k t ry ­
n y  i nadzie je . Lecz fakty... Trzeba 
też — - u progu now ych czasów — 
poddać rew izji  ind y w id u a l is ty cz ­
n y  sposób i rozumień ia tego. czem 
jes t  naród : naród  nie składa się 
ty lk o  z luźnych jednos tek  ludz­
kich, to zespół obyczajów , insty- 
tu cy j ,  instynków , t r a d y c y j ,  upo­
dobań i t. d. — w „państw ie  naro­
dowem" trzeba  temu dać w yraz. 
Na tem s ta rem  indyw idua  listycz- 
nem rozum ieniu  rzeczy  op iera ła  
się też i idea  suwerenności na ro ­
du. j e d n a k  jego w ładza zw ierzch­
nia nie może być  ro zp a try w a n a  ja­
ko e m an ac ja  woli n iezależnych  
jednostek , sk łada  jących  się na na» 
ród. Państw o — w y ra z  zew nętrzny  
zorganizow anego narodu  i główna 
jego  o rgan izac ja  — nie może za- 
daw ałn iać  się rolą b iernego  widza 
w na jdon ioś le jszych  dla narodu  
sp raw ach : to też ta l ibera lna  zasa­
da najw cześn ie j  ju ż  została po­
g rzebana  — i n ik t  po ni ej  nie 
p łacze”.

Jest rzeczą ważną, że r e a k c ja  
przeciw  systemowi temu nie p o ja ­
wiła  się dopiero  w momencie zu ­
bożenia. k tó re  cz łonków  na rodu  
zbliża ku sobie, lecz jeszcze w 
okresie  n a jw ię k sz e j  świetności go­
spodarczej. I tak  we F ra n c j i  w la­
tach  1898— 1900 względnie, b iorąc  
rzecz szerzej w latach 1895— 1905 
we Włoszech reakc ja ,  zw iązana z 
nazw isk iem  Conrad i niego, zazna­
czyła swe istnienie w p ierw szych  
la tach  XX w. Nieco inną  genezę i 
in n y  p rzeb ieg  m iała  ona w N iem ­
czech. Dla p ro g ram u  n a c jo n a l i ­
stycznego p ierw szem  zagadnieniem  
było rozbicie polityczne w N iem ­
czech, k tó re  w  istocie nie zostało 
usunię te  i przez w y p ad k i  z roku 
1871 Dlatego też wysiłek myślo­
w y  nac jona lis tów  n iem ieckich  od 
końca w iek u  XXIII  sk ie row any  
by ł p rzedew szystk iem  w tym  kie 
runku , a  ze w spółczesnych obsei- 
w a c y j  w iem y, że p ierw sze  refo r­
m y H itlera  poszły w  k ie ru n k u  za­
tarc ia  d aw nych  podziałów p o li ty ­
cznych Niemiec.

Coś podobnego było i w Polsce. 
A nonim ow a broszura , p ió ra  R. 
Dm ow skiego  p. t. „Nasz pa tr jo -  
tyzm. Podstaw y program u współ­
czesnej po lityk i na rodow ej" ,  w y ­
dana w ro k u  1893, w p ierw szym  
rzędzie głosiła, że „polityka  n a ro ­
dom/a w g łów nych  swoicli zasadach 
nie  może być  ani poznańską, aa i  
ga licy jską ,  ani w arszaw ską  —t m u ­
si ona być ogólno-polską. O d p o ­
wiednio do położenia politycznego 
każde j  dzieln icy , m usim y uznaw ać 
rozm aity  s tosunek  do rządów za­
borczych, m usim y się godzić na 
rozm aite  odpow iada jące  w arunkom  
m ie jscow ym  środki, ale nie zmie­
nia  to w niczem ogólnej zasady  
w edług  k t ó r e j : k a ż d y  czyn po l i ­
tyczny  Polaka, bez w zględu  na to. 
gdzie jes t  do k o n y w an y  i p rzeciw  
kom u sk ierow any , musi mieć na 
w idoku  in te resy  całego narodu" . 
Nie w yczerpyw ało  to jednak  nn- 
rodowego spo jrzen ia  na rzeczyw  - 
stość. C z y ta m y  bowiem  da le j  w 
te jże  broszurze: „ P rz y jm u ją c  za­

sadę. że po lityka  narodow a n>e 
może b rać  za punkt  w yjśc ia  in te­
resów po iedyńeze i  dzielnicy, s ta­
w iam y obok niej  d rugą  w edług  
k tó re j :  p raw d z iw y  p a tr jo ty z m  nie 
może mieć na względzie interesów 
jedne j  j aki e j ś  klasy, ale dobro ca­
łego narodu", (str. 4).

Poglądv te zostały następnie b a r ­
dzo rozprowadzone, a naw et  z bie­
giem czasu uległy  p ew n e j  ew o­
lucji.  Momentem przełom ow ym  
była  podróż Dm owskiego do Ja ­
pon ii  i dokonana w tym  czasie o b ­
se rw ac ja  społeczeństwa japońsk ie­
go. W yrazem  tej obserw acji  stal 
się a r t yku ł  pt. , .E \  o r ien te  lu*“ 
ogłoszony w „Przeg lądzie  Wszech­
polskim " w- roku 1904. Tem co dla 
Dmowskiego w y d a je  się być naj- 
eennie jszem  w cyw ilizac ji  j a p o ń ­
skiej. jest suma instynk tów  zbio­
rowych tkw iąca  w tem społeczeń­
stwie. „ I o co stanow i ich siłę — 
czy tam y w jednem  z miejsc a r t y ­
kułu — leży nie w jak ich ś  dowoł- 
nych zasadach postępow ania , a le  
w głęboko zakorzenionych  instyn ­
ktach. D w udzies tow iekow y byt 
pańs tw ow y  potęgą swej ciągłości 
tak zespolił, tak  scem entował ten 
naród, że w Japończyku  instynk ty  
zbiorowe biorą górę nad  indyw i­
dua Inemi: jes t  on w iecej cząstką 
społeczeństwa, niż jednostką, w 
postępowaniu swoj em w ięcej  mu 
na względzie dobro całości niż ko­
rzyść osobistą i więcej mu idzie
0 bezpieczeństwo o by t narodu, 
niż o życie własne....

„D ługa i jednolita  h is to r ja  tak  
silnie scem entow ała społeczeństwo 
japońskie  w jedną  całość, tak  
zw iązała  tu jed n o s tk ę  z narodem , 
że d o p raw d y  Japończyk  jes t  w 
większej m ierze  cząstką  te j  zbio­
row ej istoty, k tó ra  się społeczeń­
stwem  nazyw a, aniżeli  istotą samą 
w sobie, osobnikiem. Jego myśl 
zw raca się przedew szystk iem  ku 
spraw om  ogólnym, ku sprawom  
państw a i narodu , poczucie obo­
wiązków społecznych przew aża 
nad  uczuciami osobistemi. a in­
s tynkt.  n a k a z u ją c y  mu oddaw ać 
siebie na usługi o jczyzny, bierze 
górę nad osobistym instynk tem  sa­
m ozachowawczym . Jeżeli się tak  
tatwo w ystaw ia  na śmierć, to dl a­
tego. że dusza jep-o zw raca  się in­
s tynk tow n ie  ku spraw om  całości, 
że w świetle  tych  spraw- śmierć 
jednos tk i  p rzedstaw ia  mu się, jako 
spadnięcie  liścia z d rzew a: losy 
liśc-ia są obojętne, o drzew o idzie, 
żeby  żyło i kw itło ....

„Łatwo przewidzieć, iż w spo­
łeczeństwie tak iem  życie  in d y w i­
dua lne  jest z redukow ane , że czło­
wi ek jak o  indyw iduum , w porów ­
naniu z E uropę  iczykiem bardzo 
się ubogo przedstaw ia. I tak  jest 
w istocie. Indyw idualność  Ja p o ń ­
czyka jest wielce ok ro jona  na 
rzecz zbiorowości" (str. 751-2).

W dalszym  ciągu au to r  zazna­
cza. że „przerost ins tynk tów  zbio­
row ych. będący  w ytw orem  dł u­
giego i odosobnionego b y tu  dziejo- 
wego. a doprowadza jacy do zan i­
ku życie indyw idualne , j a k  to w i­
dzimy- w7 Japonj i .  nie budzi za­
zdrości w nas. k tó rzy  cenim y so­
bie wielce reść naszego życia d u ­
chowego", niem niej jednak  pod­
kreśla. że „nie wolno nam być 
ślepymi na rozkład byt u zbioro­
wego. narodow ego i na rozkład 
m ora lny  jednostki, będący  s kut ­
kiem zan iku  tych  ins-tynktów 
zbiorow ych, a przerostu  instyn­
któw indyw idualych . egoistycz­
nych". „Bo sam w sobie może 
istnieć ty lko człowiek p ierw otny , 
polujący- w puszczy na dzikie 
zwierzęta , k tóre nawza j em nań 
pol uj ą :  w szelka cyw ilizac ja  jest 
w y tw orem  bytu  zbiorowego, n ie ­
możliwego bez in stynk tów  zbio­
rowych. Człowiek, który- te in­
stynkty  zatracił,  pow raca m o ra l­
nie do stanu pierw-otnego. ponie­
waż zaś niema w arunków , by- pod 
każdym  względem do tego stanu 
wrócić, musi  się rozłożyć, z^nić 
powoli" (str. 754).

W u jęc iu  tem odbiegł D m ow ski 
daleko od stów uznania,  k tó re  pod 
adresem  w spółczesnej cyw ilizac ji  
zachodniej w y ra ż a ł  na  k a r ta ch  
„Myśli współczesnego Polaka". 
Nowe też to u jęc ie  społeczeństwa, 
pogląd na jego  byt o rgan iczny , 
konieczność och rony  in s tynk tów  
zbiorowych, snuć się będzie przez 
całą dalszą twórczość Dmowskiego,
1 j a k  d aw n ie j  w a lka  z polską b ie r ­
nością by ła  osią po lsk ie j myśli 
nac jona lis tyczne j,  tak  obecnie 
g łów ną uwagę zw róci ona n a  „te 
dodatn ie  p ierw ias tk i  duszy, te si­
ły  m oralne, k tó re  narodom  zosta­
w ia w  spuściźnie ich t r a d y c ja  
dz ie jow a"  (str. 918).

Już poprzednio w „M yślach no­
woczesnego Polaka". podkreśla ł 
Dmowski rolę organizacji pańs tw o­
wej. jako  czynnika n a tu ry  zasa­
dniczej. w odniesieniu do pow sta­
w ania  i u t rzy m y w an ia  się narodu. 
Ustęp „Myśli" za ty t. „Naród a 
państw o" zaczął wszak od zdań: 
„Naród jes t  w y tw orem  życia p a ń ­
stwowego. W szystk ie  is tn ie jące  
n a ro d y  m a ją  sw o je  w łasne  p a ń ­
stwa albo n iegdyś m ia ły  i bez 
państw a żaden naród nie powstał. 
Fakt istnienia pań- t wa d a je  po­
czątek idei państw ow ej, k tó ra  jest  
jednoznaczna z. ideą narodow ą. 

P odstaw y  in s tynk tów  i uczuć nu-

rodow ych ma ją swój  początek w 
czasach bytu  orzedoaństwow ego. 
plem iennego, tam  już is tn ie ją , 
przym io ty , decydu jące  o zdolno­
ściach państw owo - twórczych 
szczepu, ale dopiero byt państw o 
w y  b u d u je  na nich w łaściwą psy­
chikę narodową, op a r tą  na podsta­
wie instynktów rodzinnych , rodo­
wych i p lem iennych: on ją też
rodzi w całości tam, gdzie nawet 
jej podstaw  nie było. To, co działa 
z początku jak o  p rzym us fizycz­
ny. wchodzi w in s ty n k ty  i s ta je  się 
w następstw ie p rzym usem  m ora l­
nym.  |eżeli dziś dość powszechnie 
uważa się posiadanie  języka ku l ­
tu ra lnego  i w łasne j  l i te ra tu ry  za 
g łów ny i w ystarczający  zupełnie 
t ytuł  do miana narodu, to trzeba 
pamiętać, że wszystkie  języki k u l ­
tu ra ln e  są w y tw orem  życia pań ­
stwowego. w śród l i te ra tu r  świata, 
na to miano zasługu jących , niema 
an i  jed n e j ,  k tó ra b y  pow-stala i 
rozkw itła  wśród szczepu, nie posia­
dającego  własnego p a ń s tw af  lub 
dość ży;wej t radyc ji"  (wyd. 3, str. 
242—243). Aut or  podnosi następnie  
w pływ  polskiej sp raw y  na rodo­
wej .  w yros łe j  po u oadku  państwa, 
na powstanie kwesty-j narodowych 
szczepów niepaństw ow ych , zazna­
czając. że „utożsam ianie  lub nawet 
s t awiani e  narów ni sp ra w y  po l­
sk ie j z tego rodza ju  kw est jam  i 
narodowościowymi w yn ika  z bardzo 
pow ierzchow nego pojm ow ania  
rzeczy" (str. 146-7). A lbowiem 
„spraw a polska nie zrodziła  się z 
idei narodow ościowej XIX stule­
cia i losów j e j  n iezaw odnie  dzie­
lić nie będzie. Bo ruchy  na rodo­
wościowe. po przem inięciu  okresu 
na jw iększego napięcia, nacechow a­
nego fanatyzm em  i naiw nem i z łu ­
dzeniam i co doitego. że ludowi bez 
państw a w łasny ję z y k  czy na rze ­
cze i o k ru ch y  jakichś zam ierzch­
łych t ra d y c y  j w y s ta rc z a ją  do p rze­
ciw stawiania  sie narodóm polity­
cznym, uspokoją  się niezawodnie, 
wrócą powoli do właściw-ego łoży­
ska. zadowolnią  się pewnem i D r a ­
wami  jezykow em i i nogodzą z ta 
1 u la inną  ideą narodow o-państwo 
wą" (str. 248). „N aród —- czy tam y 
dćilej — jes t  n iezbędną treścią 
m oralną  państwa, naństw-o zaś 
n iezbędną lorm ą po lityczną  n a ro ­
du. Naród może utracić państw o i 
nie p rzes ta je  być narodem , jeżeli 
nie ze rw ał nici m oralnego zw iąz­
ku z t r adyc j ą  państw ow ą, jeżeli 
łaie zatracił  ‘icłei narodow-o-państ- 
wowej. a z nią zarów no św iadom e­
go j a k  nieświadom ego, żyw io ło ­
wego ciążenia do odzyskan ia  poli- 
cznie samoistnego byt.u“ (str. 25|). 
„Idea narodow a, w yzu ta  z p ie r­
w iastków  państw ow ych  jest ab ­
su rdem "  (str. 252).

W powoł anym poprzednio a r t y ­
kule z „Przeg lądu  W szechpolskie­
go" rola państw a w tw orzeniu  i 
u t rzym yw an iu  instynktów- zb ioro­
w ych  została równie mocno po­
kreślona. Pam iętam y powołane 
wyżej zdanie, że „dwudziestowie- 
kowy byt pańs tw ow y potęgą swej 
ciągłości tak  zespolił, tak  scemen- 
tował ten naród...". Nieco p o wy ­
żej  od tego m iejsca pisze autor :  
„Skąd się wzięła siła m ora lna  Ja ­
pończyków.? Jak ie  sa je j  źródła? 
Co ją  stworzyło?.... G d y b y  mi 
kazano w paru słowach na te p y ­
tania odpow iedzić, rzekłby m, iż 
źródłem tego. co nam tak w Japoń­
czykach  i mponuj e  a co im d a je  
zwycięstwo nad siln iejszym  o 
wiele wrogiem , jest — dwadzieścia 
ki lka w ieków  n ieprzerw anego  by­
tu państwowego Japon ji" .  Zadaje  
też d rug ie  py tan ie : „SkącŁta róż­
nica m iędzy nami a narodem  D a­
lekiego Wschodu?... P rzedew szy­
stk iem  z h i stor j i. Tam ten miał 
przeszło dwa tysiące lat jedno li­
tego. n ieprzerw anego  żadną w ie lką  
katastrofą, żadnem  obcem pano­
wani em istnienia w  jed n y m  ustro­
ju  państw owym , stopniowe p rze­
chodzącym  zmiany-, pod jed n ą  n a ­
wet d ynas tją .  Czemże wobec te j  
n ieb y w a łe j  ciągłości, wobec te j  
potęgi t rw a n ia  są nasze dzie je  
ruchom e, poszarpane na strzępy, 
te dz ie je  narodu, k tó ry  ledwie 
się przez ki lka w ieków  zdołał 
sformować, ledwie zdobył poczu­
cie sw ej jedności i siły, ledwie 
w ytw orzy ł in s ty tucje  p raw ne , za­
pew nia jące  mu wyższy  ład  społe­
czny, a już się połączył z p rz e w a ­
ża jącemi liczbą żyw iołam i now e­
nn’. n iedcrosłem i do jego  poziomu, 
z żywiołami, k tóre  z sobą Zrównał 
i uobyw ate la ł,  siebie obn iża jąc ;  
czemże są te dz ie je  k ra ju ,  przez 
k tó ry  w ie lokro tn ie  przechodziły  
naw ałn ice  obcych n a jazd ó w  i za­
m ęty  in te rregnów , p rze ry w a jąc e  
trw ałość  jednego porządku , a po­
tem nieładu państw ow ego i b u rz ą ­
ce poczucie niewzruszoności pod­
staw narodow ego b y tu :  tego n a ­
rodu. k tóry  od stulecia zgórą ist­
n ie je  bez państw a i bez praw a, 
k tó ry  wreszcie w swem łonie a- 
mem ma inną społeczność, od rę ­
bną. t r a d y c y jn ie  spojoną, obcą a 
częstokroć w rogą  jego  i nsty-nktom, 
pojęciom m ora lnym , ideałom  i d ą ­
żeniom....

„Ta różnica długości t rw an ia  i 
jedności by tu  spraw ia, iż p rzesz­
łość Japończyka  ma ta k ą  nad  nim 
władzę, iż nieśm ie on naw et po­
myśleć o sp rzen iew ierzen iu  się 
tym instytucjom  narodowym  i tym

przykazan iom  etycznym , k tó re  o j ­
com jego b y ły  świętem i. i że Po­
lak tak  słabo jest zw iązany  z 
przeszłością, z traclycyjnem i pod­
staw am i narodow ego bytu, że lada 
podm uch zdolny jest zerwać wię­
zy. łączące go z narodem, z I uady- 
cją.  z narodow a e ty k ą  i zrobić go 
wrogiem własnej narodow ej cało­
ści naw et w tedy , gdy chce ją u- 
szczęśliwić” (str. 748—750).

Polityka w ychodząca z tych 
założeń ideologicznych m usia ła  
dążyć do niepodległości politycz­
nej .  Dążąc zaś do niepodległości 
zclawna istn iejącego na r odu pol­
skiego m usiała Starać się ogarnąć  
zakresem  te r y  tor ju ln y m  p rzy ­
szłego państwa polskiego w szyst­
kich Polaków siedzących w zw ar­
tej masie. Musiała sobie ponadto  
zdawać sp raw ę z tego, że jeże li  to 
nowe państwo polskie ma w y p e ł­
nić zadania  a sy m ila c y jn e  na 
wschodzie musi oprzeć się o ja k  
najszerszą  masę polską, gdyż ty l ­
ko od wielkości tej m asy zależeć 
będzie siła a sy m ila c y jn a  pańs tw a  
polskiego.

Tym, k tóry  postawił p rog ram  
te ry to r  jalny w zakreślonych  w y ­
żej g ran icach  był w pow stającym  
obcz e narodow ym  wi elki ej  i nie­
zapom nianej pamięci Jan  Ludwik 
Popławski. W s łynnym  a r ty k u le  
z roku 1887, ogłoszonym  w „G lo­
sie" pisał: „Nasi politycy m arzą
jeszcze o W ilnie  i K ijowie, ale o 
Poznań m nie j  dba ją ,  o Gdańsku 
zapomnieli p raw ie  zupełnie, a o 
Królewcu i Opolu nie  m yśłą  zgoła. 
Czas już  zerw ać z tą  t ra d y c ją ,  
która pasowała na boha te rów  Je­
remich W iśniowieckich, a na p a ­
stwę niem ieckim  katom oddaw ała  
Kalkszteinów , czas już po ty lu  
w iekach  b łąkan ia  się po m anow ­
cach wrócić  na s ta rą  drogę, k tó rą  
ku m orzu t rzeb i ły  k rzepk ie  dłonie 
woj ów piastowskich" (p rzed ruk  w 
„Pismach politycznych", t. Ił, str. 
15/.

Dążąc do zdobycia n iepodległo­
ści po lityka  nowo powstającego 
ugrupow ania  narodow ego szła 
zrazu szlakami wytyczonemu przez 
t r a d y c ję  powstańczą. Do nich 
wszak nawiązała Liga Polska u- 
tw orzona w roku  (887. W p ierw ­
szych jed n a k  latach XX w. zaszła 
grun tow na zmiana w poglądzie na 
słuszność drogi powstańczej. 
Zmianę tę w yw ołała  obserw acja  i 
s t udj um pol i tyki  p ru sk ie j .

li. Dmowski i po litycy  współ­
p racu jący  z mm doszli do p rzeko­
nania.  że g ł ównym przeciw nik iem  
politycznym  polskim są Pnusy 
zm ierza jące  do zniszczenia Pola­
ków siedzącyc h w masie. Równo­
cześnie Dmowski biorąc pod uw a­
gę coraz ba rdz ie j  zaznaczający  s ię  
zwrot Rosji ku polityce wscho­
dniej  i wyr aźni e  / wi ązani e  się 
Angłji z blokiem I rancusko-ro- 
syjskim zdecydował się na skiero­
wani e  ostrza polityki polskiej 
p rzeciw  Niemcom, ściślej przeciw 
Prusom. Polityka ta jednak -— 
biorąc pod uwagę potęgę Prus — 
nie mogła iść drogą ruchów zbro j­
nych i wal ki  czynne i, k tó re  ba ły­
by z miejsca i bezlitośnie t ł umio­
ne przez w ładze pruskie .

O kreś len ie  roli państwa jak o  
czynn ika  tw orzącego i u t rz y m u ­
jącego instyk ty  dośrodkowe m u­
siało prowadzić  w dalszej konse­
kw encji ,  t. j. po odzyskaniu  nie­
podległości po litycznej państwa, 
do nadania narodowi takiego u- 
s t roju politycznego, k tó ry b y  
państw u tę rolę umożliwiał, a w 
każdym  razie nie czynił z pań­
stwa narzędzia rozb ija jącego  
istn iejącą już  jedność narodow ą 
i u tworzone ju ż  in s ty k ty  dośrod­
kowe. Z tych założeń m iał w roku 
1926 w yróść  Obóz Wielki ej  Pol­
ski. Nie .uprzedza  j in y  je d n a k  w y ­
padków.

W raca jąc  do okresu p rzedw o­
jennego  stw ierdzić  trzeba, że b y ty  
dwi e  g r upy  polityczne, k tó re  d ą ­
ży ły  do res ty tuc j i  po litycznej 
niezależności narodu. Jedną  z nich 
była  d e m o k ra c ja  narodow a i o j e j  
założeniach ideologicznych ju ż  
mówiliśmy D ru g ą  g rupę  od osoby 
jej p rzyw ódcy określamy jako pil- 
sudczyków.

Piłsudczyciy w rów nym  stopniu, 
jak i narodow i dem okraci  uosa­
biali  dążenie narodu do n iepodle­
głości, byli więc narodowcam i w 
uczuciach i w  p rak ty c e  w rów ne j  
m ierze, j a k  i narodow i dem okraci. 
Byli narodow cam i, poniew aż w al­
czyli o to, co dla na rodu  jest rze­
czą na jcenniejszą. I j. o n iepod le­
głość polityczną uosobioną w p a ń ­
stwie.

Wiadomo jednak , że pom iędzy 
temi k ie ru n k am i zaznaczały  się 
różnice. Jedne z nich m iały  b a r ­
dziej, inne mniei  zasadniczy cha ­
rakter'. Jest rzeczą znaną, że ruch 
niepodległościowy Piłsudskiego 
związał się z ruchem  socja lis tycz­
nym. Związek ten nie był jed n a k  
spow odow any szczególną a t r a k ­
cyjnością  k lasow ych Imseł socja­
lizmu, sprzecznych z postulatam i 
w e w n ę trzn e j  jedności narodow ej, 
lecz był raczej w yw ołany  p rzek o ­
naniem. że socjalizm re p re z e n tu je  
j e d y n ą  zorgan izow aną  silę. k tó re j  
można użyć w zb ro jne j  w alce o 
niepodległość. S tosunkowo luźny 
c h a ra k te r  tego zw iązku zauw ażo­
no już  wcześnie. I tak  R. D m ow ­

ski w a r t yku l e  podpisanym  Sk. 
(skrót pseudonimu Sitrzyeki. uży­
wanego przez Dmowskiego) pisał 
w roku 1903 o Piłsudskim  w a r t y ­
kule p. t. „H istorja  szlachetnego 
soc ja lis ty"  zamieszczonym w 
„Przeglądzie  W szechpolsk im ": 
„...ani ze swego stosunku m ora lne­
go do społeczeństwa, ani ze skł on­
ności o b jaw ianych  w działaniu 
p rak tycznem , ani z metod postępo­
w ania  p. Piłsudski socjal i stą nie 
jest. Gała izecz. że w ie rzy  w so­
cjal izm taki, j ak i m go sobie sam 
przedstaw ia  i że uważa sobie za 
obowiązek pracow ać pod ieiro 
sz tandarem  naw et w tedy , k iedy  
robi nie m ającą  nic wspólnego z 
socjalizmem, czysto polską n a ro ­
dową robotę". „ A  gdym  się zasta­
nawiał — c y tu je  Dmowski słowa 
Piłsudskiego — nad narodem, z 
którym  mnie wiązało wszystko co 
cieszy i wszystko co boli, w szyst­
ko co ave m nie i w szystko co czu­
je...." — to n ie  jest mowa socja li­
sty. Gdzież m iejsce  w sercu, k tóre  
tak  czuje, na nienaw iść do „burżti- 
azji"?  Gdzież główa. co tak  myśli, 
może stawiać wa l kę  klas ponad 
wszystko?... Nie, p. Piłsudski w 
głębi ducha socjalistą  nie jest:  au- 
lob iografja  jego wcale  nie uzasa­
dnia wartości socjalizmu, ale 
przeciw nie p rzekonyw a nas, że 
jest on u au to ra  zastarzałą , u t r wa ­
loną w sy b e ry jsk iem  odosobnie­
niu modą. Pozostał on zawsze o- 
w ym  dzielnym  chłopcem, synem 
matki put r jotki ,  m arzącym  o w y ­
zwoleniu swe j  o jczyzny"  (str. 
771-2).

W ażnie jszą  by ła  różnica inna, 
zw iązana z w ie lką  ew olucją , któ­
rą przebyło  państw o polskie w 
długich w iekach  swej przeszłości. 
Państw o to w czasie od końca XII 
w ieku  do początku  w ieku XIV u 
trac iło  ogrom ną część swych ziem 
m acierzystych , cały pas nado 
drzański, od jej ujść, po je j  źró­
dła. Polska Mieszka I i Bolesław i 
Krzyw oustego  zubożona została w 
ten sposób o bodaj połowę swej 
ludności. Fen bieg w ypadków  
p róbow ał odwrócić Kazimierz 
Wielki  w końcowych latach swych 
rządów, ale n ie  s tarczyło  mu juz 
dni życia, by  dzieła tego dokonać, 
by wrócić na szlak starópiastowski, 
Ludzie zaś. kt órzy po nim uzy­
skali  w p ływ  na państwo polskie, 
możnowladey małopolscy, narzuci ­
li państw u polskiemu ściślejszy 
p rogram  dzieln icow y małopolski 
st reszcza jacy się z edne j s trony  
w polsk ęj .ekspa n s ji na poł udni o­
wcy wschód, z d rug ie j  zaś w unfi  
polsko-litewskiej, k tó ra  miała u- 
ła tw ić  przeprow adzen ie  tego pro­
gramu. oraz powiększyć sity pol­
skie  o p rzy łączone państw o l i t ew­
skie. P rogram  len. kl óry w roku 
1569 doprow adził  cl o p rzy łączenia  
do Korony, i j. do ściślejszych ziem 
polskich olbrzym ich obszarów wo­
jew ództw  k ijow skiego i bracław - 
skiego jako jedno z następstw  w y ­
wołał p rze jęc ie  na rachunek  pol­
ski dawnego sporu litewsko-mo- 
skiewskiego o ziemie ruskie. Spór 
ten w końcu w ieku XVIII zakoń­
czył się dla Polski trag icznie  — 
je j  rozbiorami.

Jest dzisiaj przesądzoną rola. 
w tej sp raw ie  odegra ły  

. rusv. Powiększone te ry to r ia ln ie  
o daw ne polskie ziemie nadodrzań- 
skie i uzyskaw szy wolną rękę w 
Prusach Książęcych dzięki k a ta ­
strofom  wr k tó rych  Polska znalazła 
się w połowie w ieku XVII dążyła 
do te ry to r ja ln ę g o  połączenia 
g łów nej części swych ziem z P ru ­
sami Książęcemi. W y g ry w a ją c  a n ­
tagonizm polsko-rosyjski, a zw ła ­
szcza g ra jąc  na fakcie k o n fed e ra ­
cji  ba rsk ie j,  doprow adziły  do 
pierwszego rozbioru. W niespełna 
dwadzieścia lat. później zręczną i 
wręcz p ro w o k acy jn ą  polityką  do­
prow adziły  do ponownego zmie­
rzenia się Polski z Rosja i w ysz ły  
z tych w y p ad k ó w  powiększone o 
zabór drugi i trzeci. U trac i ły  
w praw dz ie  — ostatecznie w roku  
1815 —. część swych nabytków , 
ni emni e j  jednak Pom orze i W iel­
kopolska. pozostały w ich rękach . 
G rę  sw o ja  p row adziły  je d n a k  da­
lej. Powstanie lis topadow e i s ty ­
czniowe b y ły  dla nich okaz ją  oo 
żądań  w  k ie ru n k u  t. zw. Knesebec- 
ker Gńenze, tj- l ini i  Pilicy i Na r ­
wi. Dla uw ażnego obserw atora  nie 
ulegało tedy  wątpliwości, że ruch 
powstaniow y przeciwrosyjski o ile 
będzie raz  jeszcze powtórzony, 
będzie w y g ra n y  przez Prusy, d ą ­
żące do l ikw idacji  polskiej masy 
narodow ej, i że an tagonizm  pol­
sko-rosyjski stanow i podstaw ę 
zw iązku rosy jsko-pruskiego . Nie 
ulegało zaś wątpliwości, że właśnie 
ten związek jes t  kam ien iem  p rz y ­
gn ia ta jącym  grób Polski.

W ychodząc z tych założeń poli­
t yka dem okratyczno-narodow a — 
jak to już  wyżej wspom niano — 
postanow iła  zerw ać z t r a d y c ją  
powstań, tak  ze' względu na rolę 
powstań w u trzym yw an iu  węzła 
rosy jsko-pruskiego, jak też z tej 
p rzyczyny, że k ładąc  zasadniczy 
nacisk na złączenie w przyszłem  
państw ie  polskiem ziem etnicznie 
polskich m usiała baczną uwagę 
zwrócić na ziemie I). zaboru p r u ­
skiego i dać tej sp raw ie  p ie rw ­
szeństwo przed  re w in d y k a c ją  ziem

wschodnich daw ne j  Rzeczypospo 
litej, w zględnie przez uzyskanie  
tych ziem umożliwić polonizacię 
ziem wschodnich, odebranych  
Polsce przed ich ostatecznem spol­
szczeniem ja k  to ju ż  wyżej 
wspomniano.

Natomiast obóz piłsudezyków 
poszedł sta rem  i szlakami t ra d y c y j  
powstańczych, a w ślad zatem siał 
się j a k b y  dziedzicem daw ne j  pol­
skiej wschodniej myśli po litycz­
nej. Prostem  następstw em  tego 
stanu rzeczy był p ro g ram  federa­
c y jn y  w ysun ię ty  z kól tego obozu 
po odzyskan iu  przez Polskę nie­
podległości.

P iłsudczycy  w y su w ają c  p rogram  
pow stańczy  z n a tu ry  rzeczy g ro ­
madzi l i  w  swych szeregach n a j ­
ba rdz ie j  a k ty w n e  elem enty , zdol­
ne do w alk i czynnej i j e j  pożąda­
jące. Do w alk i  zaś tej kierował 
ca ły  kom pleks pokładów  em ocjo­
nalnych s tw orzonych p rzez  b r u ­
t alną politykę  rosy jską, przez t r a ­
d y c ję  powstań, a zwłaszcza n a j ­
świeższego z ro k u  1863. P iłsudczy­
cy byli dziećmi t oku 1863-go.

Niniejsze rozw ażania  rozpoczę­
liśmy w yżej od s tw ierdzen ia  f ak ­
tu. że na przełom ie w ieków XIX 
i XX w poszczególnych państw ach 
E u ropy  Zachodniej zaznaczyła  się 
reakc ja  nac jona lis tyczna  w sto­
sunku do rozkładowego działan ia  
ideologii rew oluc j i  f ra n c u sk ie j  z 
j e j  o rgan izacy jną  podszewką, tj. 
m asonerją , R eakc ja  ta  przybra ła  
ogromnie na nasilen iu  w  czasach 
p ow ojennych  d op row adza jąc  do 
w ybuchu  tak  nazw anych  rewolu- 
cyj narodow ych , n a jp ie rw  we 
Włoszech, później w Niemczech. 
Wszyscy też m am y w oczach w ie l­
ki ferment, k tó ry  m iał i ma m ie j ­
sce we F ranc j i .

Jakie czynniki doprow adziły  do 
realizacji tych założeń morałno- 
Iilozolicznych, k tó re  s ta ły  u pod­
staw ideolog j  i nac jona lis tyczne j  
b u jn ie  [rozkwitającej z w schodzą­
cym na w idow nię w iekiem  XX? 
Nie ulega wątpliwości, że brać n a ­
leży pod uw agę  dw a czynniki. Je­
dnym z nich jest w ie lka  w ojna , 
k tóra  nauczyła  ludzi używania  
siły dla real izacj i  sw ych  zam ie­
rzeń i k tó ra  powoławszy do szere­
gów ogół mężczyzn zdolnych do 
służby  w ojskow ej,  s tw orzyła  z 
nich siłę zorganizow aną, k tóra u- 
t rzym ała  sie w tym c h a ra k te rz e  i 
po zakończeniu w o jn y  j ako  o rga­
n izacja  b. kombat ant ów.  W  ten 
sposób w k a rb y  o rgan izacy jne  u-
j ę t a  z o c la ł t ,  e n e i ą j a .  k t ó r ą  n a r ó d
rozporządzał w danym  okresie  
dziejów.

D rug im  czynn ik iem  stało się 
bezrobocie; sp row adza jąc  okres 
zubożenia działało dobroczynnie  z 
lej p rzyczyny, że w yzw ala ło  in- 
s i ynki y  dośrodkow e dla k tó rych  
hamulcem  zawsze był i zawsze bę 
dzie każdy okres powodzenia ma- 
ter ju lnego . Przed bezrobotnym i 
stanęło też zagadnienie  j ut r a  go­
spodarczego. Powstało dzięki tem u 
podłoże dla organizow ania  się ru ­
chów pozapar lam en ta rnych . z 
d rug ie j  zaś s t i ony ruchy te, po 
dojściu do w ładzy  zdolne by ły  
dzięki  p a n u jący m  stosunkom go­
spodarczym  uzależnić od siebie 
szerokie rzesze społeczeństwa...

i  .

Pow raca jąc  do losów Polski 
przypom nieć w ypada , że po odzy 
skaniu niepodległości przysw oiła  
sobie ust rój  dem okracji  p a rlam en­
ta rn e j  w ed ług  ostatniego m odelu z 
wszysikiem i „szykanam i" . W u- 
rząd /en iu  Polski na t akich podsta­
wach w spółpracow ały  koła lewi­
cowe z n iektórem i kolami praw i- 
cowemi zapatrzonem i na modę 
francuską  ja k o  na wzór na jlepszy . 
Zapom niały  te koła. że F ran c ja  
p raw dziw a, n a p ra w d ę  „ fran cu sk a” 
to nie F ranc ja  demokraiycz.no- 
p a r lam en ta rn a ,  lecz F ra n c ja  ino. 
narchis tyczna  i ka to licka . F ra n ­
cja, k tó re j  jedność  i poczucie 
zwartości daw ała  w spółpraca  o r­
ganizacji  po lityczne j z Kościo­
łem.

Te form y polityczne s tw orzy ły  
znakom ite  podłoże dla rozhuśtan ia  
się w a lk  i a sp iracy j  k lasow ych. 
Z klasowym program em  w ystąp iło  
zwłaszcza w łościaństw o polskie i 
to przedew szystkiem  w hardz ie j  
lewicowych swych ugrupow aniach . 
O bse rw a to r  obdarzony  zmysłem  
historycznym  m usiał sobie zada­
wać pytan ie , czy n ie  stoi p rzed  n a ­
mi jak a ś  now a perspek tyw a d r u ­
giej Polskiej sz lacheckiej, tym  
razem w w ydan iu  chłopskiem. 
Michał Bobrzyński pisząc w  czwar- 
tem w ydan iu  swych „D zie jów  
Polski" o p racy  podfe te j  p rzez  n a ­
ród polski po odzyskaniu  n iepod­
ległości t ra fn ie  zauw ażył:  „Naród, 
k tó ry  tego dokonyw a, jest w  wie­
lu względach odrodzonym , a le  tym  
samem narodem, na k tó rym  ciąża 
cała jego  w iekow a przeszłość, a 
na k tórego ch a ra k te rz e  o d b i ja ją  
się wszystkie  jej zaleta’ i w ady  w 
sposób zadziw ia jący . U derza  to 
przedew szystk iem  w działaniu je­
go se jm ow ej rep rezen tac j i" .  Po­
r ównuj ąc  zaś następnie  se jm  Pol 
sk i od rodzone j z se jm em  cztero le t­
nim pisze: „Kieda- jednak  sejm
czteroletni przed śmielszą icform ą 
społeczną się cofnął, se jm  obecny,
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zastaw szy ją  dokonaną  w okresie 
porozbiorow ym , postanow ił zwich­
nąć rów now agę gospodarczą i po- 
lityczną na rzecz je d n e j  w arstw y . 
N aw iązu jąc  w tein do przew rotu  
jak iego  z końcem XV i początkiem 
\ \  I w ieko dokonała, dostawszy 
się do w ładzy  szlachta, większość • 
indowa obecnego sejm u n ie ty lko  
własność z iem iańską  w yłączyła  
p raw ie  od udziału i głosu w  se j­
mie, ale. p rzerzuciw szy  na nią 
g łównie podatki, uwolni ł a  od nich 
szerokie  w ars tw y  ludowe. Posło­
w ie  włościańscy zmusi l i  wreszcie 
sejm  do uchwalenia  w yw łaszcze­
nia w iększej własności ziemskiej, 
grożąc, że bez tego lud w śm ier­
te lnych  zapasach z na jazdem  ro ­
syj ski m nie weźm ie udziału. Tak 
samo groziła ,n iegdyś szlachta 
królow i na polach Onoki i Niesza­
wy. ażeby wym óc na nim p rzy w i­
le je ” (t. Ii, str. 327— 8).

L stró j, k tó ry  Polska sobie n a ­
dała był także  fata lnym  z p u n k tu  
widzenia mniejszości narodow ych  
osiedlonych na te ry to r ju m  p a ń ­
stwa polskiego. System pa r t y j  
s tw arza ł  dla nich n a tu ra ln e  ram y 
o rgan izacy jne ,  p rzyczyn ia ł  się tem 
samem do s tab ilizac ji  stosunków 
m niejszościow ych, tw orząc  w isto­
cie p rzeg rody  m iędzy m nie jszo­
ściami i polskością, k tó ra  musi ił:t 
i musi dążyć do asym ilow ania  
mn i e j  szóści slow i a ń skich.

W tym  w ach larzu  dem okratyez- 
n o -par lam en ta rnym  umieścił się i 
obóz demqjkratyczno - narodow y, 
k tó ry  choć m iał w ie lką  ilość po­
słów i senatorów, nie m ając  je d ­
nak  bezw zględne j większości, nie 
mógł dojść  do p e łn e j  w ładzy  w 
tam ach  pa r lam en ta rn y ch .  Cała zaś 
jego konstrukc ja  nie pozwalała 
mu na p rze jśc ie  do akc j i  poza­
p a r lam en ta rn e j .  W istocie był 
wobec systemu dem okra tyczne-  
pai la m en ta lnego  bezsilny, tak  sa­
mo j a k  b y t  bezsilny  wobec zaga­
dn ien ia  m niejszościowego. Widząc 
pełne zlo p a r iy j  m niejszościow ych 
ograniczał się do głoszenia zasady 
większości polskiej, nie pam ię ta ­
ją c  o tem, że d la  e k spans j i  pol­
skości t a k  dobrze szkodliw ym  jest 
system p a r ty j  m niejszościow ych, 
j a k  też zasada  głosząca odsunięcie 
od w p ływ u  na  b ieg  sp raw  polskich 
słow iańskich  mniejszości n a rodo ­
wych w ram ach  przew idz ianych  
form aln ie  dla każdego z obyw ate li  
Państw a Polskiego.

D ru g i  obóz niepodległościow y, 
obóz P iłsudczyków  nie  u iw o rz / l  
w łasnej p a r t j i  politycznej. Piłsud- 
czycy głów ną m asą pozostawali w 
part j i soc ja lis tyczne j,  s tanow iąc 
głów ną je j  siłę i d a ją ć  je j  d y n a ­
mikę,  k tó rą  PPS. rozporządza ła  w 
p ierw szych  Jatach n iepodległo­
ści. Pozatem  m ieli swych przedsta- 
w i ę i e ł i  i w i n n y c h  u g r u p o w a n i a c h  
P arlam en ta rnych , g łów nie lewico­
wych. ich  celem nie było je d n a k  
opanow anie  w ładzy  w Polsce przez 
opanow anie  szeregu p a r ty j  lew i­
cowych. Jeżeli z niem i współdziati 
to tak  z tej p rzyczyny , b y  mieć 
wp ł y wy  w ówczesnem u g ru p o w a­
niu politycznem  społeczeństwa, j a k  
też w ty m  celu, ab y  p a ra l iż u jąc  
temi w p ływ am i dz ia łan ie  m aszy­
ny p a r lam en ta rn e j ,  stw orzyć  w a ­
runki  dla zam achu stanu.

Zamach ten dokonany  został lat 
temu osiem, w m aju  roku 1926. 
W swej s t r ukt ur ze  socjologicznej 
w y k a z u je  on w równej m ierze  
pew ne podobieństwa, j a k  też i 
różnice z przew rotam i, k tóre  do­
konały się we Włoszech i we 
I' ran c j  i.

Zasadnicze podobieństw o tk w i  w 
le. że była to a k c ja  podjęta  i prze­
prowadzona przez by łych  kom ba­
tantów. Pod tym  względem była  
zasadnicza różnica m iędzy s t ru k ­
tu rą  obozu demokia1yez.no n a ro ­
dowego, a p iłsudczykam i. G d y  
obóz dem okra tyczno-narodow y nie 
glosil haseł wal ki  czynnej,  będąc 
je j  wręcz przec iw ny , piłsudczycy 
głosili to hasło, a głosząc je, w y ­
ławial i  j a k b y  magnesem, n a jb a r ­
dziej a k ty w n y  i dynam iczny  m u­
te r  ja ł  lu<i/ki. Związani p rzeżyc ia ­
mi w ojennem i stanowili po w ojn ie  
g ru p ę ,  k tó ra  była j a k b y  p r e d e ­
s tynow ana do uderzenia  w  s t ru k ­
turę parlam entarną . Obóz demo- 
k ra tyczno-narodow y nie o p ie ra jąc  
się na czynn ikach  siły posługiwał 
się raczej  rządam i opinji.

Ryła jednak  różnica, k tó ra  dzie­
liła p iłsudczyków od kom batantów  
włoskich, czy niem ieckich, i k tó ra  
zadecydow ała  o przebiegu  polskiej 
rew oluc ji  i k tó ra  n ie  mogła nadać  
je j  piętnu rew o luc j i  na rodow ej w 
rozum ieniu  włoskiem, n iem ieckiem  
czy francuski em. G dy  m ianowicie 
kom batanci pańs tw  zachodnich 
w yras ta li  szeroką m asą  z miąższu 
narodow ego, piłsudczycy by li  u- 
g rupow an iem  m ałem  ilościowo, 
tak  w po rów nan iu  z k o m b atan ta ­
mi państw innych, jak  też w ze­
staw ieniu  z m asą narodow ą polską. 
Zadecydow ał o tem  c h a ra k te r  z ja­
kim Polska wzięła udział w  w o j ­
nie. Polacy walczyl i  w7 różnych  
a rm jac h  za ho uczy eh i nie mogli s ta­
nowić po w ojnie zżytego zrzesze­
nia kom batantów . Pod sz tandara ­
mi polskiemi na ziem iach polskich 
w alczyły  tylko Leg jo n y  i dlatego 
one t yko  rep rezen tow ały  w Polsc? 
to. co we Włoszech, czy N iem ­
czech rep rezen to w a ły  szerokie  rze_ 
sze faszystów, czy hitlerowców.

Dodać trzeba  jeszcze to. że p i ł ­
sudczycy ja k o  kom batanci uosa­
biali ty lk o  jedno  z dążeń na rodo­
wych. G d y  kom batanci państw  
zachodnich bili się rea l iz u jąc  po­
s tu la ty  je d n e j  polityki zagranicz­

nej włoskiej, czy niemieckiej, w 
Polsce tych  po lityk  było  dwie. 
G dy  zaś po l i tyka  ta k a  w Polsce 
równała się przed w o jną  i w  cza­
sie w ojny  s t araniu o niepodległość, 
powstały w Polsce dwi e organiza­
cje, dążące na dw u drogach do nie­
podległości. Ic organizacje w roku 
1926 walki  swej nie zakończyły . 
Kombatanci legjonowi po d e jm u ­
jąc zamach uderzali w narodow ą 
dem okrację , n ie ty lko  j ako  w jed­
no ze s tronn ic tw  parlam en tarnych , 
ale przedew szystkiem  jak o  w ' o r ­
gan izac ję  sk u p ia jącą  te szerokie 
rzesze narodow e, k tó re  zw iązały  
się realizacją program u niepod­
ległości rep rezen tow anego  przez 
obóz dem okra tyezno  - narodow y. 
G dy zaś w Polsce to co pa z y w a m y  
ideologją nacjonalis tyczną , wzgię, 
dnie — po polsku — m yślą  narodo­
w ą —i rep rezen tow ane  było  przez 
p isarzy i dz ia łaczy  k ie ru n k u  de- 
mok rai yczno-na rodowego, nie n a ­
stąpiło w  Polsce związanie  rewo­
lucj i  kom batanck ie j  z f ilozofją n a ­
c jona lis tyczną : stało się to na to­
miast we Włoszech i w Niemczech, 
gdzie filozofją nac jona lis tyczna  
stw orzyła  m yślow ą i ideow ą pod­
budowę tam te jszych  rew olucyj.

N usta piło na jdzi  w a czn i e j  sze 
splecenie aria logi j  i różnic z rew o­
lucj ami  w ioską i niemiecką. Fen 
stan n a jm n ie j  zadziw i h is to ryka  
przeszłości polskiej w k tó re j  p rzez 
cały  bieg dzie jów  polskich ty le  
było odchyleń  i różnic  w porów­
naniu z biegiem  dziejów niem iec­
kich,  żeby ju ż  nie mówić o Iraa- 
c; u skicli.

N ujdz iw aczniejsże  w tem  wszy- 
stkieni było  to, że obóz n iew ątp li­
wie nac jona lis tyczny , ja k ie m  w  
Polsce by ło  i jes t  ug rupow an ie  
dem okra tyczno-narodow e w w alce 
z rew o lu c ją  p iłsudczyków  znalazł 
się w sz rankach  u s tro ju  dem okra- 
tyczno-parlam en tarnego , k tó ry  to 
u s tró j  w założeniach sw ych m usiał 
być  i je s t  sprzeczny z założeniami 
nac jona lis tycznem u

Ten s tan  rzeczy nie pozostał 
bez reakc ji ,  a w y razem  je j  stało 
się powołanie do życia  O bozu 
Wielki ej  Polski. Obóz ten  pow stał 
j a k o  o rgan izac ja  w yraźn ie  poza­
p a r lam en ta rna ,  różna  od Związku 
Ludowo-Narodowego, w zględnie  
S tronn ic tw a  Narodowego, k tó ry m  
pozostawiono ja k o  zadanie  udział 
w p racy  p a r lam en ta rn e j .  Obóz 
W ie lk ie j  Polski na tom iast pow­
stał ja k o  o rgan izac ja  m a ją ca  o b j je  
nie je d e n  odłam  narodu , (ecz w y ­
raźnie  j a ko  o rg an izac ja  ogólnona­
rodowa, m iał on spełnić zadanie 
o rgan izac j i  narodu , j a k  tę rzecz 
szeroko rozprow adza ła  b roszu ra  
R. D m ow skiego p. t. Zagadnienie  
rządu, ogłoszona ja k o  zeszyt 1-szy 
Wskazań program ow ych  Obozu 
Wi el ki e j  Polski (wyd. t-sze 1927 
str. 29, w yd. 2, dopełnione, 1927 
str. 32). „Tylko  zorgan izow any  
n a ród  — głosił Dm owski — może 
w ysunąć  na czoło życia  kra ju te  
wartości, k tó re  s tanow ią podstawę 
by tu  społecznego i postępu cyw i­
lizacji, k tó re  Judzi podnoszą m o­
ralnie i wskazu ją im coś wyższego 
ponad dobra m a te r ja ln e ,  czynniki, 
k tó re  ich w iążą w j e d n ą  całość 
społeczną i n a k a z u ją  dobro całości 
stawiać ponad  wszystko. Tylko  
zo rgan izow any  naród  może zna­
leźć w robie s iłv  do rozw iązyw a­
nia wielkich  zagadnień gospodar­
czych i po litycznych  doby dz is ie j­
szej i zagadn ień  naszego w szcze­
gólności by tu  państwowego. Tylko 
w reszcie zo rgan izow any  naród 
może dziś w ydać w ładzę w pań­
stwie.  poczuw ającą  się do surowej  
odpowiedzialności za jego  losy i 
za położenie jego  ludności, może 
rozw iązać to n a j t ru d n ie jsz e  dziś 
wszędzie zagadnienie  r zą d u ” (wyd. 
2, str. 29).

Zagadnienie  rządu miała roz­
wiązać o rgan izac ja  narodu oparta  
na zasadzie h ie ra rch j i ,  s tw orzonej 
przez in ic ja to ra  ruchu i p r z y j ę ­
te j  przez m asy p rz y jm u ją c e  pro­
gram  ruchu.  W r uchu t ym doko­
nał się zresz tą  dość rychło bardzo  
c ie k a w y  proces, k tó ry  p rzypom i­
na z jednej s trony  e lem enty  rew o­
lucyj  w łoskiej, n iem ieckiej i k ieł­
k u ją c e j  f rancusk ie j,  z drugiej  zaś 
przypom ina  s t i uk t u r ę  obozu pił-

sudczyków . A m ianowicie  w  O bo­
zie Wi el ki ej  Polski na  czoło w ysu ­
nął się r uch Młodych, k tó ry  byl w 
istocie ruchem kom batantów , ale 
tych najm łodszych, tych z polskich 
już  wojen. ..Rzeźbienie naszej  
młodości — t rafnie pisze Stalli — 
dokonyw ało  się w  trzech kuźniach,  
trzy na jw ażn ie jsze  e tapy , trzy  
sploty (aktów pozostawiły w naszej 
pamięci na jtrw a lsze  ślady: w ojna 
eu rope jska ,  klórej  byliśm y liapół 
dziecinnym i świadkam i. woj na  
polska, w k tó re j  aw ansow aliśm y 
na żołnierzy na pól do jrza łych  i 
wreszcie  powoj enny etap, k iedy  
staliśm y się zwycięskimi organ iza­
t orami  akademi cki e j  rzecz> pospo­
litej. oraz uczestnikam i ogólnej 
po litycznej walki  o jednolity  na­
rodowy c h a ra k te r  p ań s tw a” (Wstęp 
do polityki, str. 9).

Jeżeli ruch  najm łodszego poko­
lenia kom batan tów  związał się ge­
netyczn ie  z narodow ą dem okracją , 
io w p łynę ły  na to decydu jąco  te 
hasła .z k tórem i narodow a dem o­
kracj a  szla ku odzyskaniu  n iepod­
ległości. „Chodzi tu — pisze w 
dalszym ciągu Stahl — o kształto­
wa n i e  się m yślen ia  politycznego ' 
naszej generac ji  w tym okresie. 
Calem  sercem wiązało ono w szy­
stkie nadz ie je  p a tr jo ty czn e  z k lę­
ską państw  cent ral nych.  Te p a ń ­
stwa od roku 1913 t rz y m a ją c  pod 
o k u p ac ją  obszary  polskie, p rzed­
s taw ia ły  i sym bolizow ały  zaborcę, 
a rycliło potem  po rew olucji  ro ­
s y js k ie j  — jedynego  groźnego za­
borcę. Ta whiśnie niemiecka, n ie­
znośna okupac ja  m ia łaby  się za­
mienić na stałą  w raz ie  zwycięstw a 
w wojnie. A rg u m en ty  obozu prze- 
c iw niem ieckiego m ia ły  drogę o- 
tw a r tą  do serc i p a tr jo ty zm u  na­
szego pokolenia i naodw rót, ksz ta ł­
tu jące  się m yślen ie  polityczne 
rozw ija ło  się w  oparciu o zaufanie 
do przedstaw icieli  t aki ej  w łaśn ie  
przeci.wniemiecki.ej po l i ty k i” (str. 
9— 10). Po w o jn ie  zaś: „zasada
w ew n ętrzn e j  jedności państw a me 
rozb ijanego  na federacje  ani przez 
anionom je, opartego na rdzennym  
polskim żywiole i narodow ej pod­
stawie. zasada o k tó rą  w alczy ł w 
polityce ówczesnej skutecznie  o- 
bóz narodow y, jest, oczywiście 
w łasnością również i młodego po­
kolenia. To też wiąże ono w tem 
dążeniu swoje wysiłk i oraz idee z 
praca i p rog ram em  tego obozu” 
(str. 15). N astępu je  usunięcie Ży­
dów z życia tego pokolenia.

G dy  pokolenie to przeszło z 
ław akadem ick ich  do czynnej p ra ­
cy politycznej w Obozie W ielkiej 
Polski, powiedzieć można, że nie­
zależnie od dz ia ła jące j  jeszcze 
m aszyny  pa r l ament ar ne j  i współ­
działania w jej ramach, czy to 
„ sanac ji” czy „endec j i” w  istocie 
swej poczęła się toczyć w ałka  po­
m iędzy dwoma grupam i kom ba­
tan tów  o wykonan i e  w zasadzie 
jednego  program u, t j .  p rog ram u  
organizacji  narodu. U stró j p a r la ­
me n t a r ny  o p a r ty  o p ą r t je  p rzypo ­
mni historykowi, m uta tis  mutan- 
dis, d aw n y  podział Polski na dziel­
nice. W alka o o rgan izac ję  narodu 
przec iw staw ia jąca  się ustro jow i 
par t y j  p rzypom ni daw ne s ta ran ia  
o w ładzę k ró lew ską  w Polsce i 
konflikt czynnika  mona lubieżnego 
Z czynn ik iem  podziałów. Tylko, że 

Polsce dzisiejszej było i jest 
j a k g d y b y  dwu pre tenden tów  do 
korony, poniew aż dwie o rgan iza­
c je  w alczy ły  i Walczą ze sobą o 
zorganizow anie  narodu.

W alka ta do tej  chwi l i  nie w y ­
dala rezu lta tu , a jednym  z j e j  e ta ­
pów było  rozwiązanie Obozu 
W ielkiej Polski. Przyczyna dla 
k tó re j  na jm łodszym  kom batantom  
nie udało się uzyskać sukcesu w ło ­
skiego. czy niemieckiego jest dla 
dzisie jszej l i te ra tu ry  politycznej 
zupełnie  jasna. Jak  bowiem tę 
rzecz w yłożył na l;vmach „A w an­
g a rd y  Państw a Narodowego*1” J. 
D robnik  (1934. m arzec—kwiecień, 
str. 17— 19). na łam ach „Akcji 
N aro d o w e j” K. H ra b y k  (nr. z 13. 
4. 1934) w  Polsce rozbicie ustro ju  
p a r lam en ta rnego  dokonało się już  
przedtem  na skutek rew olucji  pi ł ­
sudczyków i ruch najmłodszych 
kom batan tów  nie rozw ija ł  się w

stosunku do us tro ju  dem okm tycz-  
no-parlam entarnego. lecz w  stosun­
ku do rządu, k tó ry  sam wyszedł 
z rewolucji.

Po rozw iązaniu  Obozu Wielki ej  
Polski t radyc ja  jego u trzym ała  się 
w Zw iązku  M łodych  Narodowców.

Rów nocześnie z rozwiązaniem 
Obozu Wielkiej  Polski poczęły się 
dokonyw ać Ważne zm iany w poli­
tyce zagranicznej Państwa Piń­
skiego ki erowanej  rękoma pilsud- 
czyków. Pol i t yka ta. k tóra  po do­
konaniu zamachu m ajowego, szła 
jeszcze zrazu szlaki em tra d y c y j  
powstańczych, dokonała  gw ałtow ­
nego-zwrotu. W miejsce kon t ynuo­
wania zat argu z Rosją przyszło do 
naw iązania  p rzy jazn y ch  stosun­
ków ze wschodnim sąsiadem. Rów­
nocześnie z tem zarzucone zostały 
daw ne pl any federacy jne , wzglę­
dnie autonom iczne. W m iejsce ich 
za inaugu row any  został na k re ­
sach wschodnich je d y n ie  t rafny 
program  państw ow y t. j. program , 
kt ór y  nie zada jąc  od tam tejszego 
obyw ate la  oparcia  swego stosunku 
do państw a na organicznych i mo­
ralnych węzłach narodowo-pań- 
stwowych, kładzie nacisk na zwi ą­
zek na t u r y  form alnej,  t. j. podleg­
łość polskiej  w ładzy  polityczne j, w 
tem oczywiście przeświadczeniu, że 
jest  to droga prow adząca  do n a ­
cjonal izacj i  w sensie przytoczo­
nym poprzednio.

W 1 ej sytuacj i  jako czynni k  
dzielący oba te obozy wyłoniła  się 
kwrnst ja żydowska. postawiona 
mocno przez Romana D m ow skie­
go ju ż  w roku  1912. a następnie, w 
Polsce n iepodległej, w ostatnich 
łatach naszej świeżej przeszłości.

Przedzielone tą kw estją  sto ją  
naprzeciw  ciebie dwa wrogie obo­
zy. S to ją  form aln ie  w szrankach 
pa rlam en tarnych  (n iek tórym  z 
walczących rycerzy  zda je  się. że 
to one w łaśn ie  są przedm iotem  
'walki), w istocie jednak walczą o 
zorganizow anie  narodu, o z o rg a ­
ni zowanie  obozu, k tó ry  jako mo­
nopol ic-zna „ p a r t ja  narodowa*' s ta ł­
b y  się p ias tunem  w ładzy  w pań­
stwie.

Pod kątem  widzenia tych p ro ­
cesów śledzić można uchw aloną 
obecnie konsty tucję . Jest ona — .r 
te j  form ie —< kompromisem po­
m iędzy daw ną koncepcją  państwa 
d em o k ra ty c /n o  - pa rlam en tarnego  i 
nową państw a opartego na a u t o r y ­
tecie i hi erachi i .  Ponieważ piłsud­
czycy nie  zdołali przeprow adzić  
w7 pełni o rganizacji  narodu w r a ­
mach jednego ugrupow ania , w pro ­
wadzili ustalcfną przez siebie liie- 
ra rc h ję  t yl ko do senatu, pozosta­
w ia jąc  sejm 'w ramach do tychcza­
sowych koncepcyj dem okra tycz­
nych. R. Piestrzyński w os ta tn ie j 
swej książce ..Naród w pańs t wi e” 
słusznie pisze, że nowa kons ty ­
tucja  „łączy.... a u to ry ta ty w n e  rzą­
dy z zasadami liberalnemi. oligar­
chi ę  z dem okracją , p a r la m e n ta ­
ryzm z absolutną pod n ie jednym  
względem wł adzą o rezyden ta , re- 
pub likan izm  z pewnem i założenia­
mi m onarehistycznem i i t. d. Pod 
tym  względem m ożnaby nazwać 
tezy. uchw alone w7 Sejm ie, kom ­
promisem między s ta rym  a nowym  
światem....”

W skazaliśm y wyże i na źródło te ­
go kompromisu. Ale — biorąc pod 
uwagę nowre zasady w ypow iedz ia ­
ne w K onstytucji  — trzeba ' się 
zgodzić z P iestrzyńskim , „że p ro ­
jekt nie oddala nas. ale raczej 
zbliża do państw a narodow egr. 
W każdym  razie nowa K onsty tu ­
cja n ie ty lko  nie może zagrodzić 
drogi rea lizac ji  dążeń na rodo­
wych. ale kto wie. czy nie o tw o­
rzy przed niemi  now ych  możliwo­
ści".

W y n ik a ły b y  one z częściowo 
już p rzeprow adzonej .rea lizac ji  
nowych założeń us tro jow ych . Peł­
na ich rea lizac ja  (słusznie bowiem 
pisze P iestrzyńsk i,  że ..projekt 
konsty tuc ji  nie jest.... w y k ła d n i­
kiem pełnej ideołogji n a ro d o w e j”) 
uzależniona będzie od postępu 
procesu o rganizacji  narodu. W 
tej chw ili  — jeśli o rea lizac ję  tego 
ostatniego postulatu chodzi 
zna jdz iem y się w Polsce w stadjutn  
opisanej poprzednio  walki. Wa l ­
ka ta. jeżeli będzie kon tynuow ana .

zapowiada się dość długo. To co 
dziś nazyw am y obozem narodo­
wym  jest o rgan izac ja  w y ra s ta jąc ą  
z głębi masy narodow ej, m ającą  
si lne więzy n a t u r y  em ocjonalnej,  
k tóre  odczuw ane sa ja k o  więzy 
na t u r y  m ora lnej .  Obóz narodowy, 
zepchnięty w ram y Stronnictwa 
Narodowego i nadal  jednak nie 
wyszedł poza o rganizow anie  op i n ­
ji. Odnosi sukcesy w w yborach  — 
ostatnio do rad m iejsk ich  — ale 
zagadnieniu rządu dziś czemu, 
się zresztą dziwić dziś nie można 
— rozwiązać nie jest w stanie.

Z, drugiej  s trony  su piłsudczycy. 
Będąc w założeniu swem. jako  
ruch niepodległościowy, na rodow ­
cami. wyszli jed n ak  zbyt wąsko / 
miąższu narodowego i nie ma j ą  
tego ko n tak tu  z masą narodow ą i 
ene r g j ą  narodow ą, k tó ry  ma z je­
dnej  s trony  dem okracja  narodo­
wa. z d rug ie j  rew o lu c je  narodow e 
włoska. cz> niemiecka. Usiłowali 
się rozbudować wszerz p 'zez  
stw orzenie  B ezoarty  jnego Bloku 
W spółpracy  z Rządem. W zasadzie 
koncepcja  to nowoczesna. O rg a n i ­
zacja taka  w tedy  jed n a k  dz ia ła ła ­
by spraw nie , gdyby  była e li ta rną  
nadbudow ą m asy zorganizow anej 
na podstaw ach em ocjonalnych , l e ­
go jednak — eo w yraźn ie  pow ie­
dzieć trzeba  — brak . w  m iejce  te ­
go zaś w ram ach BBWR. poczęli 
się dość licznie gromadzić ludzie, 
związani korzyściami z regimem. 
czy m ający  nadzieje  na te ko rzy ­
ści. N iedawne mowy. pnlk.  S ław ­
ka (krakow ska) i pułk. P rys to ra  
(warszawska) w y ra ż a ły  słowa o- 
strego potępienia wobec tych ien- 
d ency j  i ludzi tego pokro ju .

Dla znającego zaś psychologię 
polską jest rzeczą jasną, że nie 
m ogłyby dać rezulta tu  metody po­
s ługu jące  się s trachem , żeby już  
nie mówić o te rro rze . M etody ta ­
kie w y w o łu ją  opór elem entów 
prężniejszych , k tó re  s ta ją  w za­
sadniczej  opozycji o podkładzie  
emocjotuilno-m orałnym . W e lem en­
tach  zaś p rzerażonych  zabite  zo­
s ta ją  przew ody, którem i w y doby­
wać się w inna  ene rg ja  twórcza. 
E lem enty  tą d rogą  pozyskane nie 
d a ją  rządzącym  do dyspozycji  
nowych zapasów energ ji.

O bok  u tw orzen ia  BBWR była  i 
jes t  próba przed łużen ia  ruchu  na 
odcinku „młodzieżowym ” (jakże  
b rzydkie , n iepolskie  słowo: po
polsku mówi sie: zakład odzieżo­
wy, lecz organizacja młodzieży, nie 
..młodzieżowa"!) Próba ta w y rażo ­
na w „Legjonie M łodych” nie w y ­
dała do tej  chwi l i  rezu l ta tów  za­
chęcających . Młodzież w iążąc się 
z tym  ruchem, szuka jąc  z jed n e j  
s trony  pokarm u ideowego, z d r u ­
giej zaś dręczona o k ru tn y m  pro­
blemem współczesnego położenia 
in te ligencji  poszła w k i e r unku  
kom unistycznym , tj .  w y raźn ie  w 
k ie ru n k u  an tynarodow ym . Ko mu ­
nizm bowiem, b iorąc swój rodo- 
wów z k lasow ych haseł so c ja l i ­
stycznych. o p a r ty  em ocjonaln ie  u 
nienawiść p ro le taria tu  nv  stosunku 
do warstw  posiadających, jest r u ­
chem. ostrzeni swem uderzającym  
w naród, jest k ierunkiem  a n ty n a ­
rodowym. Trzeba postawić kwestję 
tak. jak  ją na jtra fn ie j  postawił R. 
Piestrzyński: „Państw o narodowe 
albo kom unizm ” ! („Naród w pań­
stw ie” str. 95-100). Jest napraw dę  
traged ją  piłsudczyków. że w orga- 
nizowanem przez nich miodem po­
koleniu doszło do takich antynaro- 
dowych przejaw ów.

W tej sy tuacji  piłsudczycy mogą 
liczyć ty lko na siebie i widać, że 
ścieśniają swoje szeregi. Z punktu  
widzenia jednak  rozporządzalnej 
energji są organizacją z perspek­
tyw am i wyczerpania. Jeżeli nv Pol­
sce walka w ew nętrzna będzie trw ać 
nadal, to będzie w alką  o to właśnie 
wyczerpanie.

W walce tej zużyw ana będzie 
znaczna część energji narodowej, 
k tóra użyta dla innych celów, mo­
głaby w ydać  rezulta ty  o wiele po­
żyteczniejsze.

Cel tej walki jest po obu stro­
nach ten sam. organizacja narodu. 
Nie istnieje iednak dziś główna 
przyczyna, k tóra w przeszłości k a ­
zała do tego celu zdążać dwiema 
drogami, p rzy  w zajem nem  zwalcza-

„Organizacja Myśli Politycznej”
W pierwszych dniach  czerwca 

powołana została we Lwowie orga­
nizacja o charakterze  dyskusy j-  
sy jno-w ydaw niczem  p. n. O rgan i­
zacja Myśli Politycznej. Sześciu je j  
założycieli, a równocześnie w y b i t ­
nych działaczy młodego pokolenia 
narodowego ogłosiło deklarac ję  ide­
ową O. M. P„ k tórą  poniżej w ca­
łości p rzy taczam y:

„Życie współczesnej Polski ro­
zw ija  się pod znakiem  niepokoją­
cego przeciw staw iania czynni­
ków, k tóre tworzą jedność. Spo­
łeczeństwo przeciw staw ia się 
w ładzy  i władzę społeczeństwu. 
Naród —-.Państw u  i P a ń s tw o  —
Narodowi.

YV tem  sprzecznem z zasadami 
k icru nku na rod owego, anarchicz- 
nem przeciw staw ieniu  d a je  o so­
bie znać pam ięć n iedaw nych  lat 
niewoli i nienormalnego, bezpań ­
stwowego b y tu  Polski, odzyw ają  
się stare pierwiastki, znane z cza­
sów schyłkow ych rzeczypospoli- 
tej szlacheckiej i wreszcie jest 
ono dziełem p rzen ika jące j  całe 
życie polityczne- narodu walki o 
władzę, toczonej pod hasłem z

jednej strony ludu czy Narodu, z 
drugiej pod hasłem Państwa.

Prowadząc dalej pracę rozpo­
czętą przez Ruch Młodych Obozu 
Wielkiej Polski i s taw iając  sobie 
za cel odrodzenie moralne oraz 
ideowe- polityki narodowej, po j­
m ujem y jako zadanie naczelne 
działalności politycznej nie w al­
kę o władzę, lecz walkę o urze­
czywistnienie w yznaw anych  idei. 
jako  służbę W ielkiej Polsce.

.O rgan izac ja  Myśli Politycz­
n e j”, będąc stowarzyszeniem d y ­
skusyjno-w yda wniezem, k ieru je  
się następującemi zasadami:

1. Naród oSiadly stwarza P ań ­
stwo. jako na tu ra lną  i konieczną 
formę swego bytu. Za jego pomo­
cą organizuje swoją siłę i urze­
czywistnia porządek  p raw n y  na 
swoim obszarze. Państw o jest na j-  
ważMi'ej.szem dziełem Narodu, 
na jw yższym  w yrazem  jego woli 

i sił twórczych.
2. Wobec d oświadczeń d aw n ie j­
szej historii i po długim okresie 
niewoli, zbudowanie  silnego u- 
słroju pańslwoNcego musi być 
przez ruch narodow y uznane za 
naczelne zadanie polityczne, do

którego wi nny zmierzać wszyst­
kie wysiłki. Odsunięcie się. b ier­
ność czy negacja wobec problemu 
budow ania  ustro ju  są sprzeczne 
7. zasadami kierunku narodowego.

3. Życie Narodu oraz jego in­
stytucje- m uszą się rozwijać w 
oparciu o t ra d y c y jn ą  dyscyplinę 
katolicką. Katolicyzm, powszech­
ny  w Polsce, powinien być po­
głębiony zarówno w  sferze uczu­
ciowości religijnej, jak i p racy  
intelektualnej.

4. Szczególnie szkodliwym 
czynnikiem, ze s tanowiska naro­
dowego. jest masońsko-żydowski 
duch apańsiwowego sekciarstwa 
przeciw staw iającego się P a ń ­
stwu. jak o  jaw nej organizacji N a ­
rodu osiadłego. W alka z pano­
szeniem się tego ducha w Polsce 
należy do na jw ażnie jszych  obo­
wiązków ruchu narodowego”. 
D eklarac ję  podpisali: Tadeusz

Piechowicz, Mieczysław Piśzczkow- 
ski. Zdzisław Stahl. Stanisław Sta- 
rzewski. Jan  Szawłowski i Roman 
Załucki.

O rganizacja  .Myśli Politycznej” 
nie jest nową n a r t ją  polityczną, ale 
ma za zadanie na tle nowego, two­

rzącego się ruchu narodowego sta­
nowić platform ę organizacyjną, na 
której rozw ażany i p rzepracow y­
w any  będzie p r o g r a m  nowego 
obozu narodowego. Naczelną cechą 
i tendencją  tego wielkiego wysiłku 
myślowego jest tworzenie podstaw 
k i e r u n k u  p a ń s t nv o w  o-n a- 
r o d  o w e g o .  | est to właściwy cel 
O. M. P.

Nietylko zbiega się on z dąże­
niem wszystkich, poszczególnych 
w ypadków  w obozie młodego poko­
lenia narodowego-, ale pozostaje z 
niemi w najściślejszej łączności. 
Jest z niemi mocno, integralnie 
związany. D eklarac ja  program owa
O. M. P. w całości odpowiada dąże­
niom naszego organu, k tóry  na czo­
ło swojej działalności publicystycz­
nej w ysunął hasło pozy tyw nej i re­
alnej polityki narodowej i pragnie  
skupić wszystkie dążenia idące po 
tej linji w obozie narodowym. 1 
dlatego O. Yf. P. w itam y z serdecz- 
nem. n iekłam anem  uczuciem, jako  
dowód dojrzałości politycznej mło­
dego pokolenia narodowego, jego 
zdrowej, szlachetnej i zdecydow a­
nej ambicji form owania nowej 
przyszłości Polski.

niu się. tj. pogląd na politykę za­
graniczną Polski. Jeśli zaś chodzi
0 kwestję  żydowską w ypadnie  się 
zastanowić, c z y  dla załatw ienia jej 
nie należy raczej użyć sił całego na­
rodu niż trak tow ać ją jako przed­
miot. czy  narzędzie walki wewnę- 
t rznej.

Nie trzeba zaś szczególnie w y ­
jaśniał-. że Polska położona pomię­
dzy jednolitym  blokiem niemiec­
kim i sowieckim musi rychło u zy ­
skać jedność wew nętrzną i że jak  
z jednej strony b rak  tej jedności 
nie jesi p rzyczyną  sm utku  u nasze­
go zachodniego sąsiada, tuk zaist­
nienie tej  jedności nie by łoby  p rz y ­
czyną radości. Być może, że zwol­
nienie nacisku zewnętrznego na 
Polskę uczynione było też w tej 
myśli, by opóźnić proces konsoli­
dacji wewnętrznej.

Truizm em  też byłoby podkre­
ślanie ważności potrzeby u trzym y­
wania ciągłości w ładzy  państw o­
wej. uchronienia państw a od tych 
wstrząsów, od których  je  uchronić 
się da. I yc-h wstrząsów w n iedaw ­
nej przeszłości nie brakło. A n ty te ­
za: „dwadzieścia kilka wieków
nieprzerwanego bytu państwowego 
lap c n j i” i „nasze dzieje ruchome, 

poszarpane na s trzępy”, jest ciągłe 
jeszcze- ak tualna.

W poczuciu ciężkiej odpowie­
dzialności za los Polski, k tórą będą 
oglądały oc-zy naszego pokolenia i 
w tej chwili ,  w której dw a  poprzed­
nie zejdą z widowni życia. Zwią­
zek Młodych Narodowców, w yw o­
dzący swój rodowód z kom batan­
ckiego Ruchu Młodych Obozu Wiel­
kiej Polski, rzuca postulat j e d ­
li o ś e J n a r  oj d o w e j .  s t w o- 
r ż e n i a  j  d n o I i t e g o  n o w o- 
c- z e s n e g o o Id o z u n a  c j  o n  a-
1 i s t y c z n e g o. k t ó r y  li ę d ą c 
z w i ą z a n y  z s e r c e m  i e n  e r  
g j ą  n a r o d u b y ł b y  j  e d y- 
n y m p i a s i u n e m w ł a d z y 
p a ń s 1 w o w e j .  Jedna  jest wiel­
ka przeszkoda w dojściu do tego 
celu. a mianowicie zapory na t ur y  
emocjonalnej, k tóre  potw orzyły  się 
przez lat trzydzieści. Są to zwykłe  
— jak  to świeżo na naszych łamach 
trafnie  nazw ano — „Zapory prze­
łomów”.. W imię przyszłości zapo­
ry te należy przemóc.

W tym  przyszłym  obozie nacjo­
nalistycznym  znaleźliby się wszys­
cy. którzy stoją na gruncie  narodo­
wym.  t. j. na gruncie ustro ju  gw a­
rantującego utrzym anie  jedności 
narodowej i p rzyczyniającego  się 
do w yrabian ia  i pogłębiania instyk- 
tów dośrodkowych. Z tym  p rogra­
mem sprzeczny jest program  demo- 
k ra tycznu-parlam entarny  i -ten kto 
stoi na tym gruncie  nie jest nacjo­
nalistą.

W tym  przyszłym  obozie nie 
będzie miejsca dla tych, k tórzy w 
jakikolwiek sposób związani są z 
masonerją. M asonerja jako  ta jn a  
organizacja, rozb ija jąca  naród  i 
w iążąca poszczególne kom órki n a ­
rodowe w całości międzynarodowe 
jest w yraźn ie  antynarodow a. Nie 
trzeba przytem  zapominać, że ma- 
sonerja pragnie asymilować się do 
ruchów dyktatorskich. N iedaw na— 
copraw da nieudana — ptróba r a d y ­
kałów francuskich jest tego ja sk ra ­
wym przykładem .

Obóz ten musi też w yraźnie  po­
stawić kwestję żydowską. Jest rze­
czą niemożliwą, ażeby w organicz­
nie pojętem społeczeństwie mogła 
u trzym ać  się ezteromiljonowa masa 
żydów . przeszłością swoją, instyk- 
tami. moralnością całkiem obca 
środowisku, w kiórem siedzi. Jest 
nam obca jako indoeuropejeżykom, 
jako Słowianom, jako  Polakom.

W stosunku do mniejszości slo- 
wiańskieh fcbóz ten nie może s tw a­
rzać żadnych przegród natury 
praw nej. Musi podkreślać form al­
ność zwi ązku praw nego łączącego 
Rusina z Państw em  Polskiem na 
równi z Polakiem. Z tej też — spe­
cyficznie polskiej p rzyczyny—mni­
si mieć „szyld” raczej ..państwo* 
w y ”. Z drugiej  strony nie w7olno 
utożsamiać nacjonalizmu polskiego 
z nacjonalizmem ruskim, czy b ia ­
łoruskim i trzeba pamiętać, że więź 
państw owa musi być  środkiem dla 
stworzenia więzi narodowej i to 
Nyięzi narodow ej polskiej. Ponadto 
nie wolno dać żydom wyzyskiw ać 
założeń politycznych. w y n ik a ją ­
cych z kwestji mniejszościowej 
słowiańskiej, dla celów żydowskich, 
k tó rym  bardzo miła jest polityka 
państw owa da jąca  pierwszeństwo 
węzłom n a tu ry  form alnej przed wę­
złami na tu ry  organiczno-moralnej.

Obóz ten musi być w zasadniczej 
walce z wszelkiemi program am i 
komiinistyczne-mi. Nie może też po­
dejmować- wałki /. Kościołem. Jest 
to rozdział osobny. Na tem  miejscu 
dodajm y, że uzasadnieniem  dla 
walki z Kościołem nie może być 
walka ze świecką polityką  W aty ­
kanu. Ta ostatnia spraw a w progra­
mie narodowym, stojącym w y ra ź ­
nie na gruncie  religji rzym sko-ka­
tolickiej. niem niej w yraźnie  została 
postawiona.

Obóz ten musi stać w obronie ro­
dziny będącej istotną kom órką or­
ganicznie pojętego społeczeństwa. 
Reformacje seksualne, świadome 
m acierzyństwa, demoralizacja lnło- 
dzierzy muszą być w ygnane z Pol­
ski tak, ja k  zostały w ygnane  z 
Włoch. Niemiec i j a k  będą w ygna­
ne z Francji.

*V ?V *

P r z y s z ł y  w i e l k i  o b ó  z 
p a ń s t w o w o-n a r o d o w y j e s t  
p  o s t u 1 a t e m.  p r o g r a m e m i 
r a c j ą  i s t n i e n i a  Z w i ą z k u  
M ł ó d  y c h  N a r o d o w c ó w .
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Turystyka w życiu gospodarczem
Żyw iołow y ruch tu ry s ty c z n y  w 

Polsce ro z w ija ją c y  się na letn i­
skach i w celach zdrow otnych  do­
tąd bez p lanow ej o rgan izac j i  i 
rek lam y , k tórego  nie p ow strzym u­
je  ani b ra k  w sze lk ie j  wygody, ani 
też b rak  koniecznych urządzeń hy- 
gjenicznych, wzrasta  obecnie coraz 
s iln ie j, gdyż jes t  w y razem  istot­
ne j  po trzeby  życiow ej. O  ileż ten 
ru ch  w ycieczkow y i na le tn iska  
m ógłby  się wzmóc, gd y b y  b y ł  za­
s ilony  funduśizein in w e s ty c y jn y m  
odpow iednim  do po trzeb  bieżących  
i celowem rozbudow aniem  schro­
nisk w  górach, a hoteli w uzdrow i­
skach i na  letn iskach. D a ło b y  to 
podstaw ę do rozbudow y życia go­
spodarczego ludności, ż y ją c e j  w 
K arpa tach , k tó re j  dziś dolega 
w ielki n iedosta tek , a dla k tó re j  
w łaśn ie  ra tu n k ie m  jes t  p rzem ysł 
ho te la rsk i  i ożyw ienie  życia  na tle  
ruchu  turystycznego.

W icem inister  S tefan  S ta rzy ń sk i  
podniósł tę konieczność na  zjeź- 
dzie Zw iązku izb przemysłowo- 
hand low ych  w K rakow ie  w  roku
1930 w sław ach: „Z astanaw iając
się n ad  zagadn ien iem  tury.śtycz- 
nem  stw ierdzić  trzeba , że ru ch  ty- 
ry styczno-uzdrow iskow y  je s t  n ie ­
ty lko  w ażną  gałęzią p rzem ysłu  i 
handlu , ale że tu ry s ty k a  ma jesz­
cze w iększe znaczenie  pośrednie  
dla całego życia  gospodarczego ze 
w zględu  na  przesun ięc ia  w  docho­
dzie i m a ją tk u  narodow ym , ja k ie  
ona pow odu je" . i

D opiero  po w o jn ie  zaczęto w  li­
t e ra tu rz e  gospodarczej, zwłaszcza 
w Niemczech i F r a n c j i  za jm ow ać  
się problem em  pośredniego w p ły ­
w u  tu ry s ty k i  na życie ekonomicz­
ne ty ch  k ra jó w .  R uch  tu ry s ty c z n y  
je s t  z jaw isk iem  na tu ra lnem , pole- 
ga jącem  na  rac jo n a ln e m  w y k o ­
rz y s ta n iu  w yooczynku , zm iany  
p o b y tu  dla odświeżenia  sił, dla n a ­
s taw ien ia  s ię  do p rzy ro d y ,  k tó re  
uśw iadam ia  człow ieka  o dobro­
czynnym  w pływ ie  p rze b y w an ia  na 
tonie n a tu ry ,  zwłaszcza dla  ludzi 
z miast, k tó ry m  b r a k u je  dużo u- 
rządzeń  h y g jen iczn y ch  w  p o ró w ­
nani u  do m iast zachodn ie j  Euro- 
p y'

Z zagran icy  do Polski liczba wiz 
w ynosiła  w ro k u  1934 — 106.000, 
w  1926 — 19.000, w 1929 — 32.000, 
w 19?l — 113.000. W yjazd  oby­
w ate li  z pańs tw a  polskiego w yno­
sił: w roku  1925 — 76.000, w 1929 
—, 87.000, w 1930 — L 14.000, a w
1931 — 81.000. Polscy  tu ryśc i  w y ­
d a ją  w k r a ja c h  obcych 85.000.000 
złotych ze w zględu  na dłuższy  po­
b y t  głównie w celach k u racy jnych , 
oodczas gdy  tu ry śc i  z zag ra n ic y  w 
Polsce w  ro k u  spraw ozdaw czym  
w y d a li  50.000.000 złotych, a  więc 
saldo u jem ne  wynosiło  35.000.000 
złotych. W 1929 saldo u jem n e  w y ­
niosło 37.000.000 zł, w 1930 —
65.000.000 zl. w 1931 — 48.000.000 
zł, w 1931 — 48.000.000, w 1932 —
16.000.000 zl. C y f ry  te są ty lko  o r ­
ien ta cy jn e ,  deficy t  b y łb y  p ra w ­
dopodobnie  jeszcze większy, g d y ­
b y  nie by ło  u tru d n ie ń  paszporto­
w ych.

W idz im y  natom iast, że k ra je ,  
j a k  np. Ł o tw a, k tó ra  ma daleko 
m nie j n a tu ra ln y c h  w alorów , przez 
um ie ję tną  po litykę  tu ry s ty cz n ą  ma 
dow ażny  dochód /. tu ry s ty k i .  Nasz 
k r a j  pomimo n iedosta teczne j ko­
m unikac ji ,  pomimo b ra k u  u rzą ­
dzeń, względnie urządzeń p ry m ity ­
wn y c h  m a je d n a k  w k o n k u ren c j i  
tu ry s ty c z n e j  w ie lk ie  a tu ty ,  j a k  
te re n  łowiecki na Polesiu, egzoty- 
czność n iek tó rych  stron K arpa t,  
zwłaszcza re jo n ó w  nad P ru tem  i 
Czerem oszem , w reszcie zaby tk i  
folkloru,  k tó re  udostępnione zo­
s ta ły  zag ra n ic y  p rzez  osta tn ią  w y ­
staw ę w A m sterdam ie, przez dzie­
ło p. W incenza o huculszczyźnie  i 
p rzez  k i lk u  p rzygodnych  zag ran i  
cznych wielbicieli naszych  gór i 
okolic. T akże  i k ró tk i  opis za b y t­
kó w  przeszłości w  ję z y k a c h  ob­
cych w spom agany  i lu s t ra c ja m i 
w zględn ie  k ró tk o m e tro w e  film y 
rozpow szechnione zag ran icą  mogą 
ściągnąć tu ry s tów , k tó rz y b y  szu ­
kali w Polsce poza p ięknem  p rz y ­
ro d y  c iekaw ych  dla siebie objek- 
tów.

I tak  w ro k u  1928 p rzy b y li  ze 
Szkocji  n a  grób Socyna w Lusła- 
wicach nad  D u n a jc em  d w a j  uni- 
ta r ju sz e ,  ażeb y  odwiedzić okolice, 
gdzie dz ia ła ł  ich p rzyw ódca  przed 
t rzem a  w iekam i. Pon iew aż w y ­
znaw cy  a r ja n iz m u ,  dziś zw ani u- 
n i ta r ju sz am i na leżą  do n a jb o g a t ­
szych sfer spoteczeństw a ang lo­
saskiego i holenderskiego, więc 
za b y tk i  po A r ja n a c h  b y ły b y  po­
n ę tn ą  a t r a k c j ą  d la  nich. W  otat- 
n ich  czasach o d b y w a ją  się w Pol­
sce coraz częściej z jazdy  m iędzy­
narodowe, k tó re b y  m ożna by to  po 
oficjał  nem zam kn ięc iu  kongresów  
przez odpow iedn ią  p ropagandę  za­
trz y m ać  na  k i lkudn iow y , w zglę­
dnie  d łuższy  p o b y t  w  Polsce. W 
tym  ro k u  m a p rzybyć  np. około
10.000 P o laków  z za g ra n ic y  i to' z 
całego świata. D o tąd  zgłosiło się z 
U. S. A. 2.000 osób, z czego w 
czerwcu b. r. przybędzie kilkuset 
Podhalan , k tó rz y  chę tn ieby  uloko­
wal i  swoje oszczędności w p rze ­
m yśle  hotelarsk im  w swoich gó­
rach. Na kongres  esperanck i,  k tó ­

ry  odbędzie się w Stokholm ie z. 
końcem  s ie ro n i i  b. r z ja d ą  się 
przedstaw iciele  n ie ty lk o  k ra jó w  
eu»ope.jskich. ale i p o z a eu ro p e j­
skich, kt órzy po kongresie zw y­
czajem  d aw nych  kongresów  po 
ja d ą  zwiedzać m iejsce  p oby tu  i 
g iób  tw órcy  esperan ta  Dr. Za­
menhofa. Należy się postarać, aby  
delegaci z Bliskiego Wschodu j e ­
chal i  na  kongres  i w raca l i  przez 
Polskę. Należałoby już  teraz za po­
średnic tw em  polskiego zw iązku 
esperanckiego  w ysłać  do k ra jó w  
Bliskiego W schodu b ro szu ry  p ro ­
pagandow e o Polsce i zaproszenie  
do Polski, w zględn ie  zapropono­
wani e  p rze jazd u  p rzez  Polskę.

G łow nem  n iedom aganiem  u nas 
sp : zły dostęp do te renów  t u r y ­
s tycznych  b r a k  odpowiednich 
schronisk  i urządzeń , j a k ie  ma t u ­

ry s ta  do rozporządzenia  w k ra jach ,  
cieszących się dużą f rek w en c ją  
tu ry s ty cz n ą  tak  zagraniczną  jak  i 
swoich. Już dzisia j m ożem y jed­
nak doryw czo wobec zjazdu  m ię­
dzynarodow ego  geografów  w Pol­
sce. Po laków  z zagranicy , (oba w 
sierpniu  b. r.), p rze jazdu  uczest­
ni ków na kongres  esperancki do 
Stokholm u z końcem sierpnia  b. r. 
wreszcie p rzy ja z d u  do Polski z 
początk iem  w rześn ie  na zaw ody 
eha llengow e i t. p. pobudow ać 
tym czasow e schroniska na Hucul- 
szczyźnie i w T atrach  względnie na 
Pojezierzu w  w ojew ództw ie  w i­
leński em.

Uczynić to można bez w iększych 
k ap ita łó w  przez  k ie row an ie  d r u ­
żyn w te okolice (d rużyn  pracy). 
W  ten  sposób osiągniem y d w o ja ­
ką  korzyść:  członkow ie d rużyn

•nracy przez pobyt w górach po­
p raw ią  swój stan zdrow otny, a z 
dr ugi e j  s trony  przyn iosą  korzyść 
tvm okolicom przez udostępnien ie  
szerszemu ogółowi naszych gór. 
Należałoby zwłaszcza w ysy łać  
młodzież bezrobotna, a w zględnie 
uboższą młodzież uczącą się, któ- 
r a b y  w tani  sposób poratow ała  
zdrowie, a równocześnie p r z y ­
czyn iłaby  się do rozbudow y tu ­
rystycznej .  O bozy p rac y  m łodzie­
ży m usia łyby  nosić c h a ra k te r  ko- 
loni.j w a k a c y jn y c h  wedle wzoru 
szw ajcarsk iego  bez nadm ia ru  
zbytecznego ry g o ru  w ojskow ego, 
zwłaszcza, że tu chodzi o młodzież, 
k tóra  potrzebu je świeżego powie 
t rz a  dla po ra tow an ia  zdrowia. P o ­
wi n n y  p rzedew szystk iem  o tem  
nomyśleć sam orządy  za in tereso ­
w ane  w rozw oju  ruchu  tu ry s ty c z ­

nego. N astępnie  trzeba unorm ow ać 
ap row izac ję  bo ceny w miejscach 
uzdrow iskow ych są w zupełnie  
n iep roporc jona lnym  s tosunku rlo 
cen w innych miejscowościach i 
noszą specja lne  swoiste piętno, 
k tó re  odstrasza tu ry s tę  i letnika 
od miejsc uzdrowiskowych, letnisk 
w zględnie od te renów  t ur ys t ycz ­
nych.  Ruch tu ry s ty cz n y  w ew nę­
t rzny sp rzy ja  wzm ożeniu i rozwo­
jowi spożycia w e w n ątrz  kr a j u .  
T urys ta , czy letnik jadąc  na m ie j ­
sce w ypoczynku  robi zakupy  
przeciętn ie  za 20—30 złotych w 
plan ie  k i lk u d n io w e j  wycieczki. 
Tak ich  tu ry s tó w  w Polsce jest
300.000. Dwieście oona jm n ie j  t y ­
sięcy robi z a k u p y  przec ię tn ie  za 
100 zł. z p lanem  pobytu  6-cio t y ­
godniowego poza stołem m iejscem  
zamieszkania. W m iejscu pobytu

letniskowego, względnie  pobytu  w 
teren ie  tu ry s tycznym  w ydatk i  w a ­
haj ą  się od 10 •'5{)0 złotych.  Moż­
na powiedzieć, że dla celów tu ­
rystycznych  wyda j e  ludność w 
Polsce 200.000.000 złotych. Ruch 
tu ry s ty cz n y  p rzyczyn ia  się do 
podniesienia kul t ura l nego mi e j ­
scowości pobytu le tn ików  i t u r y ­
stów, da je  s ta łym  m ieszkańcom  
te renów  letniskowych i tu ry s ty c z ­
nych  dochody, bez. czego dziś eg­
zystencja  ich b y ła b y  nie  do po­
zazdroszczenia.

Pow inn iśm y zatem w y k o rz y ­
stać sp rzy ja jące  okoliczności tego­
roczne i pchnąć naszą tu ry s ty k ę  
wreszcie na nowe i pom yślne  tory, 
tem bardz ie j .  że ju ż  za is tn ia ły  
dogodnie w a ru n k i  do rea l izac ji  i 
to szybk ie j  rozbudow y naszej  t u ­
rystyk i.  <

Z D A R Z E N I A  I O C E N Y

Mussolini — Hitler
Polityczną sensacją dużej m iary  

w m iędzynarodow ym  świecie poli­
t ycznym byto przez szereg ostatnich 
dni spotkanie  Hitlera z Mussolinim. 
Do dziś koła polityczne i p rasa  gu ­
bią się w dom ysłach na temat, co 
było przedm iotem  ich rozmów i j a ­
ki był w ynik  tych  rozmów.

W samej rzeczy to sensacja m ie­
ściła się nie w treści n a ra d  i ich 
możliwym rezultacie, lecz w zet­
knięciu się dwóch osobistości poli­
tycznych. z k tó rych  każda  może 
sobie powiedzieć: „Państw o — to
j a “ . Mussolini jest dziś wszech­
w ładnym  dyk ta to rem  Włoch, H i t ­
ler jest nieograniczonym panem  
Nifemiec. W  tej w łaśnie pozycji 
obu tych  ludzi w stosunku do swo­
ich państw  istniała, j a k  się zdaje, 
głownia zachęta i zasadniczy m o­
tyw  z jazdu  weneckiego. O ba j  dzier- 
życiele losów swych państw  posta­
nowili zam anifestow ać  wobec 
św ia ta  swą wspólność i w zajem ną 
solidarność.

O ile podobieństwo władzy  sp ra ­
wowanej przez Mussoliniego we 
Włoszech i przez H itlera w Niem ­
czech jest zupełne, to n iem a już  
tak  pełnej analogji w zakresie ide- 
w ych prądów, k tóre  obaj rep re ­
zen tu ją  i w imieniu k tó rych  rzą ­
dzą. Zasadnicza w praw dzie  podsta­
wa faszyzm u włoskiego i narodo­
wego socjalizmu niemieckiego jest 
ta sama — jest nią mianowicie pod­
staw a narodow a — jednakow oż 
przew odnie zasady  obu k ierunków  
są różne. F aszyzm  trak tu je  naród 
jako  jedność psychiczną, podczas 
gdy  narodow y socjalizm kładzie 
nacisk  na jego przyrodniczo-raso- 
w y  fundam ent. N iew ątp liw ie  w yż­
szość jest po stronie faszyzm u, n a ­
tomiast wnioski p rak tyczne  są pra- 
widfowsze po stronie narodowego 
socjalizmu, k tó ry  jest antysemicki. 
A ntysem ityzm  właściwie da się n a ­
wet mocniej wyprow adzić  ze sp iry ­
tualistycznego ujm ow ania  narodu, 
gdyż żydzi w stosunku do poszcze­
gólnych narodów  są p ierw iastk iem  
obcym  pod każdym  względem, a w 
szczególności pod względem ducho- 
w o-ku ltu ra lnym ; niestety faszyzm 
tego m om entu  nie widzi, a narodo­
wy socjalizm, oceniając należycie 
niebezpieczeństwo żydowskie, nie 
da je  najlepszego doktrynalnego n- 
zasadnienia dla swego stanowiska.

Sp iry tua lizm  faszyzm u doprow a­
dzi! do właściwego ustosunkow a­
nia się do religji, natomiast m ate- 
r j al im narodowego socjalizmu skie­
rował ten ostatni p rąd  na  m anowce 
zatargów i walk  religijnych.

W zakresie gospodarczym stan 
rzeczy jest odwrócony. Rolę je d ­
nostki i je j  in ic ja ty w y  narodow y 
socjalizm zda je  się lepiej doceniać 
od faszyzmu, którego koncepcje 
korporacy jne  są i zbyt mgliste i 
zbyt materjalistyczne.

Mimo powyższych różnic m iędzy 
faszyzmem i narodow ym  socjaliz­
m em  sama nowość tych  k ierunków , 
a co najw ażniejsze, fakt, iż są one 
w yrazam i w praw dzie  jeszcze nie- 
doskonałemi na drodze ku  formom 
państw a narodowego, s tanowią oko­
liczności zachęcające oba te p rądy  
do m anifestow ania  w obliczu św ia­
ta raczej m omentów w spólnych i 
łączących.

W danym  jednak  w ypadku , o ile 
chodzi o Wiochy i Niemcy, takie 
m anifestac je  porozum ienia i zgody 
nie są wcale łatwe. Przedewszyst­
kiem istnieje zasadniczy an tago­
nizm wfosko-niemiecki na punkcie  
Austrji .  W łochy są za utrzymaniem 
niepodległości A ustrji  i uw aża ją  to 
za zasadniczy p u n k t  sw oje j rac ji  
stanu. Niemcy Hitlera zaś p rzy łą ­
czenie A ustrji  do Rzeszy niemiec­
kiej poczy tu ją  za swe n a jp i ln ie j ­
sze zadanie  państwowe.

Niemcy dążą  do ekspansji  w k i e ­
run k u  środkowej Europy. Na tej 
samej linji rozwija się też k ierunek  
ekspansji włoskiej.

N iem cy są h istorycznym  w ro­
giem Francji  Włochy też pa trzą  
krzyw em  okiem na zby tn ią  potęgę 
francuską, ale interes Wioch nie 
idzie aż tak  daleko, żeby mogły 
one p ragnąć  zbyt wielkiego osła­
bienia Francji . Wiochy zda ją  sobie 
spraw ę bowiem, że po obaleniu po­

tęgi francuskie j, przyszłoby nie­
chybnie do pojedynku między nie­
mi. a Niemcami i że wyni k tego po­
j edynku nie by łby  w ątp liw y . Nie 
mogą tedy  p ragnąć  Wiochy spot­
kania się sam na sam z potęgą nie­
miecką. czyli innemi słowy, zbyt 
silne Niemcy sa dla nich stałem nie­
bezpieczeństwem.

Nie są jednak  Wiochy przeciwne 
pew nem u współdziałaniu  z Niem­
cami. zwłaszcza w obecnym  mo­
mencie. W  ostatnich czasach do­
szło do konsolidacji wielkiej ilości 
pańs tw  na gruncie  u trzym ania  
istniejących granic w Europie. 
Zbliżenie objęło mianowicie: p a ń ­
s tw a Małej E n ten ty  między sobą. 
pańs tw a te s tworzyły wspólną re­
prezentację dyplom atyczną : został 
zaw arty  związek bałkański obe j mu­
jący Rumunj ę,  Jugosławię. Grecję 
i Turcję. Związek bałkański sial się 
pomostem między państw am i Malej

Enten ty  a Związkiem sowieckim.
Ponieważ zaś jeszcze przedtem  

postąpiło daleko idące zbliżenie 
między F ra n c ją  a Związkiem so­
wieckim. to wytworzy! się wT E uro­
pie  potężny blok, obejm ujący  F ra n ­
cję, Rosję sowiecką. Rumunj ę .  
Czechosłowację, Jugosławię. G re­
cję i Turcję. Właściwie do bloku 
tego należy też i Polska, której jed ­
nak  polityka  jest oceniana na Za­
chodzie. jako niedośc skrystalizo­
wał na.

Blok powyższy niezbyt się podo­
ba Wiochom, k rępu je  bowiem swo­
bodę ich ruchów dyplom atycznych. 
Włosi zaś od niepam iętnych  czasów 
byli zwolennikami gry  dyp lom a­
tycznej  zmiennej i błyskotliwej.

Obecnie też byliby  za wszczę­
ciem jekiejś g ry  i do tego potrzeb­
ne są im Niemcy. Aby te ostatnie 
przeciwstawić Francj i ,  gotowe są 
Wiochy poprzeć ich pew ne postula­

ty  rozbrojeniowe. Byłyby też W io­
chy za powrotem  Niemiec do Ligi 
Narodów, nie z miłości ku tej in­
stytucji. ale w celu szachowania 
zbytnich wpł ywów francuskich, 
k tóre  mogą jeszcze wzrosnąć po 
spodziewanem wejściu Rosji do tej 
organizacji m iędzynarodowej.

Podobno plan wioski idzie jesż- 
szcze dalej, sugerować oni m a ją  
Niemcom, żeby swą ekspansję 
skierowały z powrotem  na północ­
ny wschód, a zaniechały k ierunku 
południowo-wschodniego.: Sądzą
też W lochy( że Niemcy pow inny  
popraw ić swe stosunki z. Rosją so­
wiecką i gotowe b y łyby  naw et w 
tym  k ierunku ofiarować swe współ­
działanie.

Czy powyższe su gest je i kom bi­
nacje  znalazły swój  w yraz  w7 na r a ­
dach weneckich między Hitlerem 
a Mussolinim, w naradach , k tóre 
były prowadzone tylko w cztery

oczy. t rudno cośkolwiek konkre t­
nego powiedzieć. Sądząc jednako­
woż na podstawie głosów prasy  
włoskiej, można wmioskować, że 
te i tym  podobne koncepcje były  
omawiane. C zy  jednak  doszło do 
jakiegoś konkretnego wyniku, 
t rudno przewidzieć, a raczej do mo­
żliwości takich pozy tyw nych  w y ­
ników odnieść się należy scep­
tycznie.

Ale nie oznacza to. iż niczego w7 
Wenecji nie uradzono. Znając w y ­
obraźnię i pomysłowość Mussoli­
niego oraz śmiałość i skłonność do 
nowych posunięć ze strony Hitlera, 
wy p a d a  przypuścić, że w n ied łu ­
gim czasie będziem y św iadkam i 
bardzo urozmaiconej i pomysłowej 
gry* na arenie polityki m iędzynaro­
dowej.

Rzecz jasna, j a k  z wielu możli­
wych atutów tej gry wyni ka,  bę­
dzie ona dotykała  też Polski.

G Ł O S Y

O rozwiązanie kwestii żydowskiej
w (z 27 ub. ni.) znajduje 

ar tykuł na temat Kwe­
ktory poniżej cytuje-

,Czuw am y1 
się programowy 
stji żydowskiej, 
my:

/. końcem wieku XI w sąsiednich Niem­
czech i Czechach los Zydow uległ znacz­
nemu pogorszeniu. Krzepnięcie żywrom 
miejskiego sprowadziło jako  następstwo 
wal kę z żywiołem żydowskim, który do­
tąd w dużej mierze iriidiiii się iuuiutem i 
przemysłem. Równocześnie takąż watkę 
rozpoczyna kosciiot Katolicki, u zaognia­
ją  ją  nastroje towarzyszące wyprawom 
krzyżowym. Y\ następstwie usuwa su; 
Żydów z handlu. W miejsce handlu ż y ­
dzi poczynają się trudnić lichwą, której 
w t>m czasie Kościół zabrania chrześcija­
ninowi. Ale nie koniec na tem. żyd  na­
wet odsunięty od handlu  i przemysłu u- 
ważany jest za żywioł niepożądany, to też 
w.śród wielkich prześladowań znaczonych 
ogniem i mieczem usuwa się go z Francji, 
INieniiec, Austrji i ,zech. Prześladowania 
te trw ać będą długie wieki, każde zaś z 
nich odbije się echem w Polsce. 1 tak już 
w roku loób urzybyla do Polski pierwsza 
pa r t ja  Ż) d o w szukających schronienia 
przed prześladowaniami ze strony k rzy­
żowców w Pradze. Jedna z największych 
fal nadpływ a we wieku XIV, w łutach 
1348/9, za Kazimierza Wielkiego, w związ­
ku /. zarazą, 1. zw. czarną śmiercią. Dal­
szą lalę w yrzuca do nas rzez p raska z r. 
1389 i  ruch wszczęty w XV. wieku, na 
sąsiednim Śląsku przez franciszkanina 
Jana Kapistrana. „Wiek XV — pisze hi­
storyk żydowski Majer Balaban — to 
okres w ypędzania żydów z rozmaitych 
krajów i miast niemieckich począwszy od 
spalenia żydów w Wiedniu (,1420) i wyg­
nania ich ze Spiry (l.42(>), Koiouji (1435), 
u skończywszy na rugach ze wszystkich 
krajów uustrjuckdck (1496) wygnaniu  z 
Norymberg! (1505), Marchji brandenbur­
skiej i Regensburga ( t519). 1 oto wszyscy 
ci w ygnańcy *- pisze dale j  Bataban — m a­
ją  przed sobą jeden cci, a jest nim Polska; 
każde zniszczenie większej gminy na za­
chodzie odbija się silnein echem w Pozna­
niu, Krakowie, Lublinie i Lwowie, ba n a­
wet w dalekim Wilnie, gdzie w „Niemiec­
kiej iulicy“ spotykamy żydów wygnanych 
z F rank fu r tu  nad  M. w roku  1612.

Dlaczego żydzi gromadzili się takiemi 
masami w Polsce? Przyczyną tego był 
ustrój gosjiodarczy ówczesnej Polski. Był 
to ustrój prawie wyłącznie rolniczy, w 
k tórym  handel bardzo skromne tylko za j­
mował miejsce. By! to ustrój bardzo pier-’ 
wotny. Otoż we wieku X l l l  poczynają 
w tej dawnej Polsce powstawać miastu. 
W miastach zaś tych zna jdu je  zajęcie tak 
kolonista niemiecki, który p rzybyw a z za­
chodu, jak też i przybysz żydowski ucie­
kający przed prześladowaniami. Ponieważ 
zaś w Polsce w tym  czasie odczuwano 
brak kupców, nie czyni ono trudności w 
dopuszczaniu Niemców i Żydów, l a k  np. 
książę wielkopolski Bolesław Pobożny, 
wydając, w r. 1264 znany przywilej na  
rzecz Żydów, zezwolił nu prowadzenie 
handlu.

Ale i w Polsce powoli organizują się 
miasta. Dopływ a cm nich żywioł polski, 
przedewszystkiem jednak przybysze Niem 
cy poczynają się polszczyć. Niechętne sta­
nowisko wobec Żydów okazuje stale Ko­
ściół. I oto pod wpływem mieszczaństwa 
miast polskich i po.it wpływem  Kościoła 
poczyna się w Polsce w końcu wieku XV. 
zaznaczać kierunek przeciwżydowski. Za­
czynu się wtedy dziać w Polsce to, co 
cztery wieki przedtem stało się na zacho­
dzie. I tak w roku 1485 Żydzi krakowscy 
w dobrowolnym układzie zrzekają się 
praw a do handlu w Krakowie. W tymże 
Krakowie, w 10 lat później, w roku 1495, 
usuwa się Żydów z miasta i umieszcza w 
osobnej dzielnicy, w gliecie żydowskiem, 
(intul zaś równocześnie ogranicza się ich 
pfaWa do handlu we Lwowie i wypędza 
z Litwy. Zdawało się, że w Polsce kończy 
się los Żydów tak  ja k  skończył się na  za­
chodzie kilka wieków przedtem. Miało 
stać się inaczej.

Wspomnieliśmy wvżej, że najdaw nie j­
sza Polska to był kr aj  wyłącznie rolniczy. 
Począwszy od wieku XIII poczęły się co- 
n raw da tworzyć miasta, ale Polska ani 
w tym wieku, ani w dwu następnych nie 
zdołała osiągnąć równowagi gospodarczej 
między wsią i miastom. Przeważał żywiot 
rolniczy, reprezentowany w tym czasie 
przez szlachtę. G dv zaś szlachta na prze­
łomie wieków XV i XVI doszła do władzy 
w Polsce i rozpoczął się okres t. z w. 
rzeczpospolitej szlacheckiej, w Polsce b ra ­
kło czynnika, któryby mógł poprzeć mia­
sta. Miasta -zostały zdane na łaskę i nieła­
skę szlachty, która poprowadziła politykę 
skierowaną wyraźnie przeciw miastom. 
Równocześnie na wiek XVI przypada 
ruch religijny znany pod mianem refor­
macji. Otóż reformacja liyla w stosunku 
do Żydów nastawiona wyraźnie życzliwie. 
W tych warunkach miastu nie zdołały wy­
grać w ojin  podjeiei przeciw Żydom. W y­
razem odwrotu staje się rok 1581 w któ­
re m miasto Lwów w drodze dobrowolnego 
układu dopuszcza Żvdów do handlu w 
szeregu dziedzin.

Wiek XVI przynosi też dalszy napływ 
Żydów do Polski. Poczyna im być za 
ciasno w miastach i miasteczkach. Masa 
żydowska przelewu się do wsi.

Polsku staje się ośrodkiem żydostwa 
europejskiego! Tutaj 'najbujniej rozkwi­
tu żydowskie życie umysłowe i ar tystycz­
ne. Żydzi m ają  w Polsce własny ogromnie 
rozbudowany samorząd. Maj ą  własny 
sejm żydowski, maj ą  własny najwyższy 
sąd żydowski. Baczą pilnie by nie d raż­
nić szlachty, lak  nn. ponieważ szlachta 
sama dzierżawiła w Polsce cła i myta 
sejm żydowski na pierwszym swern posie­
dzeniu zabronił żydom tej dzierżawy.

Wiek XVJI, okres potopu wojen, w któ­
rych została pogrążona Polska, przyniósł 
Żydom wiele ciosów, ale sporo ciosów 
przyniósł i Polsce, która wyszła z tycli 
wojen z ogromnie osłabionym organizmem 
gospodarczym. To też na przełomie XVIII 
i XIX wieku miasteczka musiały robić 
wrażenie miasteczek nie polskich, lecz ży­
dowskich. Jjiljan Ursyn Niemcewicz tak 
pisze z początkiem wieku XIX o miastecz­

ku Brody: Cale miasto jest drewniane, 
cale niebrukowane, cale brudne, gdzie­
niegdzie tytko mające po bokach pomo­
st) z dylów. Wszedłem oa rynek: jest to 
ogromny c-zworograii, we środku sta rą  
budowę ze sklepami mający. Przebóg! j a ­
kież widowisko uderzyło oczy moje! 
Osiem lub więcej tysięcy Żydów w lisi"li 
czapkach luli szarych kapeluszach, ściśle 
skupionych na namowy i szachry rozmai­
tego rodzaju: pod nogami idoto, po bokach 
obryzgane biotem ściany, niebios nawet 
sklepienie czarną i dżdżystą powleczone 
oponą; gęste i, ciężkie powietrze, przez
odrażające wyziewy cebuli i czosnku... 
Mniemałem się być w przedsionku ob­
rzydliwego piekła! Na widok ten ciężkim 
obarczony smutkiem, takie, pomyślałem 
sobie, będą wszystkie miasta nasze, taka 
będzie Warszawa, co mówię, taka będzie 
z wiekami Polska nasza.

Proroctwo to. powoli poczęło się sp raw ­
dzać. Jeżeli w Końcu wieku XVIII  Ży­
dów byto około 5°/o ogółu ludności, to w 
wieku następnym cytra ta  stale, sit; zwięk­
szała. profesor Uniwersytetu Warszaw­
skiego B. Wasiutynski poczynił obliczenia 
w odniesieniu do li. Królestwa. I tak  w 
roku 1816 procent Żydów wynosił w niem 
7,8°/» w roku zaś 1807 ogromną cyfrę 
l4,5°/o !!!

Przyczyna tego wzrostu leżała w pew­
nej mierze u uwłaszczeniu chłopa, który 
uczul sit; gospodarczo swobodniejszy i po­
czął kupować. Powstały nowe miejsca dla 
kupców. Kupcom tlał miejsce i przemysł 
powstający w tym czasie w I). Królestwie, 
Przedewszystkiem jednak  na wzrost pro­
centów Żydów w pływ ała  polityku rządu 
rosyjskiego mającego na celu zalanie ziem 
polskich Żydami rosyjskimi.

W końcu wieku XIX zaznacza się też 
nasycenie ziem polskich ciągle przybyw a­
jącymi Żydami. Równocześnie z tein. po­
czyna się zmieniać zgrupowanie Zydow 
w obrębić Polski. I tak ze wsi poczynają 
powolii od|)lywae do miast. Ponieważ zaś 
w miastach mnożą się o wiele słabiej, 
a nawet liczba zgonów przewyższa liczbę 
urodzin, zaczyna powoli — niesłychanie

Z  teatrów  lw ow sK ich
Teatr W ielki: „Podróż po Warszawie". 

Komedja muzyczna Szobera. Reż. Leon 
Schiller.

Właściciele p ięknych dóbr ziemskich 
Woli Ogon jadą  do Warszawy. Tato, m a­
ma, dwie cóieczki (Kizia i Kocia), made- 
moiselle od francuskiego, służąca, paro ­
bek, żyd, dwóch kandydatów  na zięciów, 
żywe prosię, klatka z drobiem i 10 ku ­
frów ładu ję  się do powozu, żegnane p ła ­
czliwym lam entem  „wiernych podda­
nych", którzy natychmiast po odjeździe 
państwa rozkrarlają cale urządzenie dwo­
ru. Prawie au ten tyczny  pociąg z p ra w ­
dziwym dymem uchodzącym z komina 
lokomotywy (wspaniała stylizacja!) p rzy ­
wozi pasażerów do stolicy. Na dworcu 
zaraz katastrofa: służąca gubi panią, ro­
dzice gubią dzieci, dzieci gubią „mnde- 
moiselle", dwóch matołkowatycli k o nku ­
rentów gubi wszystkich. Nad pan ienka­
mi czułą opiekę roztacza natychmiast 
•złota młodzież, z nienagannem i m an iera­
mi i w lśniących cylindrach w osobach 
oczywiście jip. Jaśkiewicza i Krasno- 
Wieckiego, trzeci „dandy" bierze na się- 
bie tatę, czwarty  obrabia „madeinoiselle". 
Mając takich cicerones, nic dziwnego, 
że cała rodzinka rozpoczyna zwiedzanie 
miasta od karuze lu  na Saskiej Kępie, a 
kończ.) w „Tivoli“ p rzy  dźwiękach ka n­
kana na ogól nem f ikaniu  nogami sie­
dmi u skojarzonych szczęśliwie par.

In tryga, ja k  widać, n a jw y raźn ie j  wo­
dewilowa, będąca jedyn ie  pre tekstem  do 
roztoczenia przed publicznością całego 
przepychu inscenizacyjnego widowiska.

Scena śpiewa, tańczy i szaleje wśród 
oszałam iającej orgji  różnokolorowych re- 
Hekitorów w skuli we Lwowie dotąd 
wprost nieznanej. Już. dla samych efek­
tów rozpasanej żonglerki świetlnej warto 
zobaczyć „Podróż po Warszawie",^ nawet 
gdyby nie było ani reżyserji  S c h i l ­
l e r a ,  podchodzącej miłośnie do tematu, 
jakże podobnego do pam iętnej  „K ró low ej 
przedmieścia" ani ciekawych i pomysło­
wych, choć niezawsze p rzekonyw ują ­
cych skrótów dekoracy jnych  A. P r o -  
i . a s z k i  i O.  R e x a ,  ani o rk iestry  
prowadzonej pewną ręką  przez p. M u n- 
d a, ani inte ligentnej gry  kilkudziesięcio­
osobowego zespołu. Każdy robił to, co cło 
niego należało nie w yb ija jąc  się zbytnio 
na czoło, ale też nie pozostając zanadto 
w cieniu.

P. M a c li a I s k i dowiódł nam. że w7 
skórze szlagona wiejskiego czuje się 
równie dobrze, ja k  w roli starszego pana 
uwodzącego służące (robił to pracowicie 
przez cały sezon). Pp. M a r t i n i  i B 0- 
n a c k a udaw ały niewinne podlotki z 
maęstrją ,  zdmną zamydlić oczy n a jw y ­
trawniejszemu znawcy siedmiu dusz. ko ­
biecych. ale m y  znamy się na tein! P. 
ś I i w i ń s k i, może bezwiednie odwalał 
trochę kopka Krukowskiego. Wszyscy 
pozatem z pp. Czajkowską, Jakobińską, 
Kamińską, Matusiakówną, Krasnowiec- 
kim,  Jaśkiewiczem, Więckowskim i Dor- 
wski m harowali z zapałem, nie szczędząc, 
nóg i gardła.

Nie szczędzi go i recenzent, wołając 
głośno: „BrawoII"

jednak powoli — zaznaczać się spadek 
ogólnego procentów Żydów. I tak na tery- 
torjum b. Królestwa procent ten według 
spisu z roku 1021 wyniósł 14.25%], w po­
równani u z I4.50ll/o z roku 1897.

Narazić skromna z tego pociecha. Goi--
k / d ,  ż . e  t o  o ^ o l u e  — - o  h  i iri ń - a tn  u *  p r o c e n t u

Żydów łączy się z ponownym przypływem 
Żydów do miast. Przepływając do miast, 
zapełniają uniwersytety, obsadzają zawo­
dy inteligenckie. /  tej też. przyczyny 
kwestja żydowska na naszych wyższych 
uczelniach poczyna się stawać tak palącą.

io nas prowadzi do w mus ko w na tu ry  
praktycznej. W dzisiejszych czasach kie- 
«y liczna zawodów inteligenckich będzie 
s , ę  ciągle zmniejszała jest dzis .samych 
żydów za wiele, by obsadzie wszystkie 
zuwouy inteligenckie w Polsce, ' twierdze­
nie to w niektórych w ypadkach nlożna już 
sprawdzić, wziąwszy jmd uwagę zuży- 
ozenie czy to adwokatury, czy zajęć le­
karskich. Dłutem) też w tej dziedzinie 
musi nastąpić najrychlej ograniczenie 
dostępu Zydow nu uniwersytety. Muszą 
oostac swoich II), czy I l<7o, a guyby mia­
nu postąpić ' napraw dę sprawiedliwie po­
winien właściwie ich dostęp nu un iw er­
sytety zostać wstrzymany na tak długo 
dopoki liczba Żydów w tej chwili zajęta 
we wolnych zawodach nic spadnie do 
należnego im 10, czy lP/ol!

Musi być tez przez społeczeństwo pod­
jęta walka w dziedzinie gospodarczej ij. 
przedewszystkiem handlu. VV całej lu- 
storji gospodarczej świata zawsze glów- 
neni żrodlem dochodu byt handel i prze­
mysł. Dlatego też jeżeli Żydów pozostawi­
my przy ich monopolu handlowym zamie­
nimy Polskę na kraj nędzarzy w którym 
pieniądz będzie tylko w rękach żydow­
skich. Jeszcze w dawnej Polsce mogła 
sobie szlachta pozwolić na wyłączne za­
jęcie się rolnictwem, ponieważ byl wielki 
zbyt zagranicą dla zbożu polskiego i 
przypływ ały  zeń pieniądze do k ra ju .  
Dzis jednak, kiedy każdy kraj chce być 
rolniczo samowystarczalny, niema k u p ­
ców zagranicą na płody rolnictwa pol­
skiego. Dlatego też jeżeli dziś skromny 
choc. pieniądz ma zuuleść się w rękach 
polskich miis.ii w tych rękach znaleźć się 
handel. Muszą się miastu odżydzić, ażeby 
wieś nie dusiła się z nadm iaru  ludnoś :i, 
ażeby przybysz ze wsi mógł w mieście 
znaleźć zaięcie jako drobny rzemieślnik, 
czy jako drobny kupiec.

Dlatego też musi być podjęta walka 
z żywiołem żydowskim w handlu. Nie 
poprowadzi się jej biciem szyb, po któ­
rym często następuje kupowanie u Żyda, 
lecz można ją  wygrać tylko przez jak- 
nujbardziej zacięty i  upar ty  bojkot Ży­
dów. Polacv raz wreszcie stać się muszą 
narodem o pełnem obliczu gospodarczem, 
muszą wygrać raz wreszcie tę walkę, 
którą należało skończyć z pomyślnym 
rezultatem cztery wieki temu, na  przeło­
mie stuleci XV i XVl-go!

Usłyszycie stek jęków i wątpliwości: 
że Żyd da taniej, że Polak t rak tu je  boj­
kot jako źródło nadzwyczajnego zarobku, 
Owszem Żyd da taniej,,  przeważnie dlate­
go, że da tandetę, łub towar kupiony nu 
licytacji, ale także też dlatego, że umie 
obniżyć stopę życiową cło granic trudno 
osiągalnych dla aryjczyka. Io prawda, ze 
Polak bęcłzie tu. i tam traktował bojkot 
jako okazję rlo zrobienia majątku. L może 
jeszcze juka  inna prawda, się okaże. Ale 
p raw d ą  jest też, że, jeżeli Polsku ma 
istnieć jako niezależny gospodarczo n i- 
ród i państwo, musi się od Żydów unie­
zależnić i dlatego walka ta  musi być pod­
jęta i wygrana. Dlatego też w poczuci u 
ciężkiej odpowiedzialności za przyszłość 
narodu i państwa Związek Młodych Na­
rodowców rzuca hasło bojkotu Żydów. 
Bojkotu opartego na stałym wysiłku w i ­
li, wyrosłym z głębokiego przekonania 
rozumowego i moralnego, z podstaw, kt 
re nie wyczerpią się w7 jednym  odruchu. 
Komu miłe dobro Polski — ten będzie z 
nami!!!
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